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n i o s ł y  w y n i k  n a r a d y  n a  Z a m k u
U^j*18 * października odby- 
p aa Zamku w obecności 
tej / e«ydenta Rzeczypospoli 

Ł, Mościckiego, Gene 
#Vp,g °  Inspektora Sił Zbroj- 
J>te2 ®en* Śmigłego-Rydza, p. 
Viv ** 6 Rł dy Ministrów gen. 

^ o j - Składkowskiego 
PP- ministrów resortów

„ J ^ ^ t z y c b  konferencja in 
gjy ^ i  jna, która była dal- 
de4v /^g iem  prowadzonych  
cjyj .®^as rozmów wśród 
EetńJr kierowniczych w

OWw
p2łotiU .na i e i  konferencji 
że y  Rządu stwierdzili,
eią J ^ ? 2ku z obecn£t sytua- 
kr .^*1IŁ*ądzynarodowym ryn  
s**'vt 8i ° w ym nie ma pod
wój zmiany dotychczaso- 

^ ‘‘tyki walutowej Rzą-

roasirz\ ga wszelkie
komunikat ofi-

w°ści, które dotychczas 
w związku z dewalua 

Sẑ  . ranka francuskiego i 
rskiego oraz układemj^^etn e£° oraz „ g”nym, zawartym mię-

cj^ .nieryką, Anglią i Fran

^ htku ^  uporczywie krążą- 
S k ,  ostatnich czasach po-

^ ząd Polski’ J ak \° 
2 komunikatu, nie pój
dewaluację złotego.

do Morzal

Najw\ ższe czynniki w Pań i wym i tym samym sprawa ze ■
stwie wypowiedziały się prze stała rozstrzygnięta.
ciw eksperymentom waluto-1 Należy podkreślić donio-

.słość tego rozstrzygnięcia, pewności, stwarzający żero- 
łedyż najniebezpieczniejszy w I wisko dla wszelkiego typn 
ybecnej Sytuacji był s ta n  n ' e - 1 spekulacji.

Francuska ustawa walutowa
została po długiej debacie iiclwatona przez Izby

PARYŻ (PAT). Izba Deputo 
wanych wznowiła obrady o g. 
22 m. 35. Referent, projektu 
ustawy walutowej wypowie
dział się przeciwko poprawce, 
przyjętej przez Senat do ait. 
13-go. Izba większością 355 
przeciwko 219 uchwaliła pro
jekt w redukcji proponowanej 
przez referenta.

Wobec tego projekt ustawy 
powrócił do Senątp po raz 
czwarty. Obrady izby przer
wano w oczekiwaniu na decy
zję senatu.

Natychmiast po decy~ji Izby 
zebrał się Senat. Większością 
głosów odrzucono przyjęta po
przednio poprawkę r uchwalo
no tekst ustawy walutowej w 
redakcji Izby. W ten sposób 
ustawa walutowa i trzy pro
jekty doaatkowe zostały osta
tecznie przez nadzwyczajną 
sesję izb uchwalone.

PARYŻ, (PA T ). O siągnięcie kom  
prom isn pv>m:ęd*y Senatem  z je d 
nej strony a Izbą D epatov,aiiych  
i rządem  z drugiej, przyniosło b ar-

'rtakawtca*1 spuszczona na wodo
IPA ^). W  Cow es n a. f e u  ,

Cukier  ̂ e w znanej stoczni an- 
®yła ^  »Stmuel Wbite i S-ka“ od 

. nn'VCZOraI uroczystość spusz 
?? V if! ôdę drugiego budowane 

Fczni kontrtorpedowca 
MatC^Pjlskiej.

Ci zestną nowego kontrtor 
d Czł'isk .Pani ambasadorowa 

która, rozbijając w tra 
a k*iłuhSl? SÓb hstelkę szampana 

n* ochrzciła go fflją-
,*3 tv. ~Wlcy“*

°̂nti f^c*e nastąpiło spuszczę- 
âstpr,» lorP«dowca -na wodę.

odbyło się
odę. 

śniadanie

którym
okolicz-

w ydane przez stocznię, na  
wygłoszono przem ów ienia  
ncściow e.

M. in. w im ienia adm iralicji b ry 
ty jsk ie j przem aw iał dow ódca floty, 
stacjon ow an ej w porcie w ojennym  
w Portsm onth, adm irał sir W iliam  
Fish er, k tó rjr podkreślił, że n ajstar  
sza m aryn ark a św iata cieszy się z 
ow ocnej, w spółpracy, z  najm łodszą  
z w spółczesnych m rry n a rck .

„To. że. M ary n ark a .Pólijhe jest 
najm łodsza ozn< a. że fest ona 
rów nież n ajb ard ziej uowoczesna, 
czego dowodem są oba budowane w 
stoczni W hite kontrtorpedow ce".

dzo znaczne odprężenie zarów no w 
kołach politycznych, ja k  i gospodar 
czych.

Rząd uzyskał uchw alenie przez 
obie izby głów nych swoich p ostula, 
tów, jednakże w yszedł z  ca łe j debn

ty  dew aluacyjn ej osłabiony żarów - 1  w yższej, a naw et Izby Deputow a
no na teren ie politycznym , jak i w nych k tóra  glosow ała za ustawą 
k ia jn , nie tylk o przez sam  fakt, że w łaściw ie w brew  swoim chęciom , 
przeprow adził obecnie d ew aluację m otyw ując głów ni. sw oje -głosowa- 
franka,, ale także przez f a k t ' tak  nie tym , że została postawiona wo» 
mocnego przeciw staw ienia się izbie | bec faktów  dokonanych.

Anglia przeciw rozbrojeniu
0 odstąpieniu kolonii nie może być mowy

LONDON, (FAT). Na cdLy nie innego, jak be? n« jmnirj-
wającym się in iu wczoraj 
szym w Margate kongresie: 
konserwatystów - unionistów, 
sir Samuel Iloare wygłosił prze 
mówienie, w którym zazna
czył, na wstępie, że słabość do
mniemana Imperium Brytyj
skiego znalazła swój oddźwięk 
w krwawym doświadczeniu, 
będącym czynnikiem zamętu 
w dziedzinie polityki między
narodowej.

W dalszym ciągu Hoare 
rzedstawił program zbrojeń 
uropy i stwierdził, że w obli

czu tego rodzaju sytuacji nie 
pozostaje Wielkiej ‘3 rytami

szej zwiokg urzeczywistniać 
w dalszym ciąga SWrój prt>* 
grarn dozbrojenia.

„Nie: możemy w żadnym
wypadku przyjąć tal ichkol- 
wiek propozycyj rozbrojenio
wych które by nas utrzymały 
w dalszym ciągu w stanie na
szej względnej słabości. Jeśli 
kiedy ku i wiek będziemy mogli 
zgodzić się na ogólne ograni
czenie zbrojeń, to nastąpi to 
wtedy, gdy nasz program zbro 
jen będzie wykonany".

„Nie możemy być w żadnym 
wy padku skłonni do ustępstw, 
mogę was zapewnić— oswiad

hoces o zajścia w Krzeaowicacit
Wyrok ogłoszony będzie w sobotę

W czwartym dniu rozprawy 
w proces e o zajścia w Krze- 
czowicach, sąd zakończył prze 
słuchanie dalszych świadków 
obrony, którzy składali ze
znania odciążające poszcze
gólnych oskaiżenyeh, rie  wino 
sząe: jednak do spfcawy nicze
go nowego.

Ogółem w ciągu dnia wczo
rajszego przesłuchano 28

Porozumienie włosko-angielskie
wstępem do porozumienia europejskiego

it ’ (P-1T). Korę- śródzieimiym, rokow ania lo-
do r z „ Momi ng kam eńskie pięciu mocarstw,

Hi

Kore- 
Moming

sć r' rLus'> że istnieje możli 
aj,lgie]lsr ? ro ûmienia włosko- 

S
 ̂_ korespondenta, Mus 

u e przyczy nić się
l° 1 tvvi c ie n ia  europejskie 

^ fea jogo staje się o-
 ̂ . Wyraźniejsza.

J i5 e3!° źródła korespen- 
Vvia<iiU,je się, że rząd 

s'Vleg0 8°tów jest uidzielić 
>  p^°Taroia dla następują 
Mttek. , Sraanu: porozumienie 

rytjltskie na Morzu

wszechświatowa konferencja 
walulowio^stabiliiżacyina, re
forma Ligi i powrót Niemiec 
do Genewy, wyrówiniainif w 
płaszczyźnie międzynarodo
wej zagadnień gospodarczych, 
celnych i surowcowych.

Pierwszy krok w tymi pro- 
granTe ujawniony został w 
sprawach, dotyczących kwe
stii ąbiśyńsLiej w Lidze oraz 
brytyjskii j  polityki na Mo
rzu Śródziemn y m.

Koła urzędowe w Rzymie 
zajjewmiais, że rzaid włoski

świadków. Następni3 na pyta 
nie przewodniczącego obroń
ca Jedliński przedstawi! sze
reg wniosków, którym jed
nak sprzeciwił się prokurator 
z wyjątkiem jednego, t.j. prze 
prow acbzenia .dowodu z aktów 
prokuratury rzeszowskiej, do 
tyczących zabitych i rannych 
w czasie zajść krzeszowic
kich.

Wszyctlkie pozostałe wnio
ski obrony, jako spóźnione, 
sąd postanowi! odrzucić.

Ogłoszenie wTyroku nastą
pi w sobotę dnia 3 b.m.

ozył mi m Hoarp, — że w chwiji 
obecnej rząd brytyjski jest 
bardzo odległy od jakichkol
wiek ustępstw7. . Progra m osta- 
teczńy został ustalony w ostat 
nich miesiącach i ; szybkimi 
krokam i zbliża cię do iealiza

• • i i
ęja .

P o wygłoszeniu przez sir Samne- 
la Hocu e przemów ienią oraz po 
uchw aleniu rezolucji, przystąpili 
członkowie k onferencji do oma 
wiania „praw y m andatów  kaloniaT  
nych  W śród ogólnego entuzjazm u  
uchwalono n astęp ująca rezo lu cję :

„U czestnicy konferencji proszą  
rząd, aby celem  usunięcia n astro ją  
niepokoju w Im peiinm i zwodni
czych  nadziei zagranicą, dał zapew
nienie, iż stoi w da'szym  ciągu Aa 
stanow iska oświadczenia uczynio
nego w Berlinie w mar< u 1935 r.  
przez ó ' czesnego m inistra Spr. 
7ag r. Johna Simona kancler/ow  i 
Rzeszy, że jakiekolw iek ustąpienie 
terytoriów , stanow iących m andat 
b ryty jsk i, jesi kw estią nie nadającą  
się do dysknsji.“

Dalsze 
zmiany w Moskwie

MOSKWA, (PAT) W dal
szym ciągu zmian personal
nych na wyższych stanowi
skach państwowych' “został 
zwolniony ze swego stanowi
ska ludowy komisarz prze
mysłu leśnego Łobow. I) a je 
go miejsce mianowano Iwano 
wa, członka C K. partii i 
CIK'u Z.S.R.R.

szczerze pragnie być obec
ny na posiedzeniu mocarstw 
lokairneńskich. Formalna li
kwidacja kweistii abisyńskiej 
w LMze ńie jest uważana ó- 
becnie jako bezwzględnie ko- j 
nieozna dla zapewnienia udzia 
łu Włocłi tv rozmowach 5 mo 
carstw.. j

Włochy otrzymały zapew
n ien i — twierdzi korespon
dent — ze sprawy abisyńskie 
w Lidze są skończone. Zgod
nie z tymi dekla racjam i, wy-| 
łania się nowa fala przyjaźni 
wobec Anglii, ja !  a ujawnia 
obecnie prasa włoska=

Czy wiesz, jaka będzie najciekawsza powieść?

Uchyl stronę i spójrz pod światło, a w czystem polu 
  znajdziesz odpowiedź.



Groźny zatarg na Wschodzie
ifijnontzgcg tłęgkśfifą iwu^tiG wtśirunAii ChińcxąjR&m

SZANGHAJ, (PAT). -  Ży
wo omawiana jest tu możli
wość blokady portów rzeki 
fang-Tse przez Japończyków 
w cehi zmuszenia Chin do 
przyjęcia żądań japońskich.

Zdecydowane stanowisko
Chin wobec tych żądań, wy
wołało konsternację as7 japoń
skich kołach dyplomatycz
nych, które bardzo pesymi
stycznie zapatrują się obecnie 
aa wynik, rokowań.

W związku % obecną sy
tuacją, zastępca szefa japoń
skiego sztabu generalnego i 
kilku wyższych oficerów nie 
mogło wbrew zwyczajowi 
udać się na manewry odby
wające się przed cesarzem w 
Hokkaldo.

. . W  Szanghaju rośnie w szyb 
kiem tempie naprężenie. Ja
pońscy strzelcy morscy, w 
których posiadaniu zne duje 
się Hong-Szeu, zbudowali ba
rykady j  zapory z drutu kol
czastego. Ludność masowo 
ucieka. Wszędzie panuje stan 
n; epewnośei.

SZANGHAJ, (PAT). — Bry
tyjskie władze morskie czy
nią przygotowania do ewaku
acji angielskich kobiet i dzie
ci z Hankou i innych portów 
Jamg-Tse-Kiang, zaznaczając 
równocześnie, że nie ma przy 
czyn do popłochu,

Tutejsze koła japońskie oce 
niają liczbę żołnierz} chiń
skich, skoncentrowany ch mię
dzy Szanghajem a Nankinem 
na 7U.U00.

LONDYN. (PAT) — Reuter 
do#wsi jz  jsząnighaju:. Puinyiincj 

. zapa zeczeń, kotła dob? ze po-
mWm&wafnip twierdzą, j»ę Jar 
ponia wysunęła pod a>
C hin całą serię żądań, o 
tych już donoszono.

Do żądań tych dochodzą je- 
szuze: zgoda na wspólną ak
cję  przeciw komunistom, prze 
widująca swobodę ruchów 

japońskich w Chinach

Pólnlocnych, nominacja japoń 
skich doradców wojskowych i 
innych przy rządzie nanlkiń- 
gkiin i ustalenie komiuimikacji 
łoHmiezej między Japorr.ą i 
Mandżukuo a Chinami.

Rząd chiński odpowiedział 
na to nieoczckiiwainie dla Ja
ponii kontrpropozycjami.

TOKIO, (PAT) — Minister
stwo Spraw Zagranicznych ko

munikuje: Kazue Kawaszińia, 
dyrektor wydziału spraw 
Azji Wschodniej w M.S.Z. wy 
jedzie dziś do Chin wioząc 
instrukcje dla ambasadora ja 
pońskiego w Nankinie w spra 
wie stosunków z Chinami.

Z powodu jego wyjazdu 
przedstawiciel M. S. Z. Gaimu 
czo oświadczył dziennika

rzom: Chiny są na rozdrożu: 
muszą wybrać, położę .te jest 
bardzo poważne, musimy być 
bardzo ostrożni i poinformo
wać o naszych właściwych za 
miarach marszałka Czang- 
Kai-Szeka i  gen. Czang-Czu- 
na.

Wynik rokowań chińsko-ja 
pońskich będzie zależeć od 
stanowiska rządu chińskiego.

Łańcuch dokoła Madrytu
Wkiś | » O M S Ź < V ń C i ^

r&senł
któ-

MADRYT, (PAT). — Windo 
mości nadchodzące do Madry
tu z różnych frontów- świad
czą, że powstańcy usiłują 
utworzyć łańcuch dokoła Ma
drytu, podejmując w tym celu 
w ielkie 'wysiłki.

Jednakże wojska rządowe 
odparły wszystkie ataki, zwla 
szcza na odcinku Siguenza, na 
północy od Madrytu pod Na
wal Peral na zachodzie ii pod 
Azenga w'prowincji Bada joz.

Pomimo bombardowania 
przeż lotników7, co zresztą 
spowodowało kontrakcję lot
niczą, wojska rządowe posu
nęły się niecd naprzód na 
linii Olias — Bargas i umac
niają swe pozycje.

kADRYT. (PAT); — Zgod
nie z ptrae wi dy w an : ma i, pow- 
staińicy rozpoczęli ataik na wiel 
ką skalę na odcinku Siguenza 
na froncie aragońskim.

Według wiadomości, nade- 
^żtyęlńdfo Madrytu, pitećbotd

rząd!oiw<* odparła ofensywę. 
■Powstańcy pozostawili na pla 
cu walki przeszło 200 zabi
tych. 300 powstańców zdezer
terowało.

GIBRALTAR, (PAT). Kontr 
torpedowiec brytyjski „Ar- 
row“ przyw iózł 120 uchodź
ców.

Uchodźcy ci oświadczają! że 
samoloty powstańcze bombar

dowały zaciekle Malagę, po
wodując dużą ilość ofiar.

W porcie Malagi znajduje 
się tylko kilka lodzi podwod
nych rządowyxh.

Dwa parowce powstańcze 
odbywają stałe rejsy pomię
dzy Ceutą a Algesiiras, prze
wożąc oddziały maurów i amu 
nirję, przeznaczone do ataku 
na Malagę.

Prace Rząd" nad beretem
sen n a  u h o ń c z en tu

Rząd wykańcza obecnie pro 
jekty ostatnich dekretowy któ
re ogłoszone zostaną przed ze 
braniem się Izb Ustawodaw
czych oraz przygotowuje sze
reg projektów7 ustaw dla 
przedłożenia ich Sejmowi.

Oczywiście na plan pierw7- 
szy wysuwa się preliminarz 
budżetowy na rok 1937/38. 
Preliminarz nie został jeszcze 
uchwalony przez '

I i# •

Pilot Anczutin id o b y ł pierwsze miejsce
Aeroklub R. P. oficjalnie o- 

głosił wczoraj wyniki 6-go
krajowego , Lotniczego Kon-

Uspokojenie walutowe w PoJrce
Sytuacja na giełdzie warszawskiej

. O ficjalny komunikat o decyzji 
u trzym ania dotychczas owego p a ry 
tetu złota w aluty polskiej w y wota! 

' w całym  k ra ju  uspokojenie i po 
w rót do złotego.

N astroje te  znalazły w yraz na 
piątkow ym  zebraniu giełdowym w 
W arszaw ie, na którym  w ystąpiła  
zdecydow ana ol.niżka kursów  
wszystkich papierów  w artościow ych, 
które ostatnio z  duia na dzień zw yż- 
I :>wały.

CJbligaeje pożyczek dolarowycfl 
zniżkow ały poważnie. Pożyczka  
Śląska, za k tórą  jeszcze 1 « . m. p ła
cono 64 — 69 proc. w artości nomi
nalnej, obniżyła się do 59 proc., a 
woź. cfillonowska z 78 do 70 proc. w ar 
tości rotninalnej. Podobnie zniżko
w ały obligacje pożyczki stabiliza
c y jn e j  i m agistratu  m. st. W arsza- 
wy.

Na rynku ajccyj trw a rów nież  
zniżka kursów . Jed yn ie a ’ tcje  Ban  
ku Polskiego u trzym ały się na w y
sokim poziomie (106 zł. za 100-zło- 
tow ą ak cję) a to z tego powodu, że 
realb.owanoi tran zak .-je term inow e  
-i dużym zapotrzebow anin.

Podaż w szystkich papierów  w ar-

teściow ych i ak cy j jest duża 1 to z® 
strony tych , którzy jeszcze dzień 
przed tym  nabijali się o kupno cbli- 
ga cy j p rzy  tendencji zw yżkow ej.

Na giełdzie p :eniężnej dokonano  
w piątek kilku  tran zak cy j na P a 
ryż i Zurych. Za 100 franków  fran 
cuskich płacono .1.86 zł. a  za 100 fr. 
szw ajcarskich  122.60 złoty ch.

P o v ró t  do gotówki iest manipu
la c ja  łatw ą w tra n z a k cja m  giełdo
w ych. O w iele trudniej Pokonuje  
się to p rzy  lokacie kabicałów w to 
w arach  i nieruchom ościach. Niektó
rzy  posiadacze gotówki, oczekując  
bezztU adnie dew aluacji złotego, ku 
powali ostatnio r ó lc e  tow ary i 
place, W yw ołując sztuczną zw yżkę 
cen. N iektóre p lace uudowlane w 
obrębie W arszaw y wzrosły w cenie 
o 50 p: oc. a naw et w yżej. Speku- 
lanci-piibj w cy drogich: placów  n a
razili się na „uwięzienie44 swoich 
kapUajów i na straty . Podobny lo» 
spotkał tych , którzy „uciekali" do 
tow arów .

W bankach i kasach  oszczędności 
zaznacza się wzmożony przypływ  
lokat oszczędnościowych.

Przystaw łusterk.., a zdradzi Clono tytuł najciekaw
si' szej powieści, którą od ju tra zaczniemy drukować.

kuirsu Turystycznego w kon
kurencji juniorów, który od
był się w dn. 24 — 26 wrześ
nia r. b.

W ^Godach pierwsze miej 
sce zajął pToG Anczutin z Ae
roklubu AAWszawiakiego, dru
gie miejsce — pilot Potruse- 
wic.z z Aeroklubu Gdańskie
go, i czecie — pilot Zw oliński 
z Aeroklubu Lwowskiego, 
czwarte — pilot Hauiscbild z 
TH1 bu tofcn. P. W. S., piąte — 
pilot Przeoraki z klub'u lotn. 
P. W. S.

w puniktacji klubowej w7 
ogólnej konkurencji seniorów 
i juniorów pierwsze miejsce 
zajął Aeroklub Gdański, dru 
g/e 1— Aeroklub Krakowski, 
trzecie — Aeroklub Lwowski 
i czwarte — Aeroklub W ars z a 
wsi i.

strów i znajduje się w7 sta
dium ostatecznego opracowa- 
nia.

Obok budżetu przygotowa
ne są plany finansowe robót 
inwestycyjnych.

Strajk włókniarzy
LILLE. (PAT) -  W Jab1^ .

włókienniczej wybuchł 'v'c . 
raj strajk kilkuset  ̂ 1°®° j 
ków, którzy domagają ^  ł 
wyższenia płac o 20 pruć.

Partackie szkflty 
bęią kasowali*

Wi wielu wypadkach Łr 
jące szkoły kroju i 
znajdują się na ctdpo^^^el 
poziomie. Zarówno 
nauczycielski jak  i wyp 
nie rv pomoce naukowe p 
stawiają wiele do życz*®^7.

W związku z tym
zec^

Rzemieślniczy*#.
wiaty upo\vrażniło ,P jze^2fSt
cieli Izb 
odwiedzania szkól w 1 ,
terze fachowych rzeczo^L 
cór.. Wnioski spoałrzeiófl*^ 
da komunikowane KufS 
w i szkolnemu.
Za hazard karciaflf % 

likwidacja I
Sensację wywołał 

wzięcia decyzji prze‘2 
stę północno - rvars-zaW*Ki- 
rv siprawie zawieiszieii»a 
łalności stawiarzyfezenia 
wojażerów, wobec kilG" j 

■ tyra &0T
hazardu

rojazerow,
uego ujawnienie .w tyra 
rzyszemia hazardu kaTcl1 
goi.

Jak wiadomo stowAT O }
nie to istnieje od Łiilbau^rń
cru lat. Poza tym, jak 
dujemy się rozpoczęta zjLjjy 
r-zuą akcję w kie ru/nka 
dacji i zamykania stO^Pw 
saeń i organizacyj 
cych budżety swe 'vT r ^ r  
na rep ły7wach z kart i a
cKr.

W

proces w sprawie. głośnej kata 
strofy budowlanej która miała 
mie jsce w końt u lipca r. ub. na 
Starem Mieście, wskutek zawa 
lenia się meruchonauści przy 
ul. Freta 16.

Jak wiadómo, podczas kata 
strofy poniosło śmierć-6 osób, 
zaś 13 mieszkańców domu od

Wielka taastrefa budowlana
znajdzie swój epilog przed sądem

Wydżial- VIII kurny , .Sądu f niosło cięższe rany.
W stan oskarżenia i9. ,j4 

dozoru i niedbalstwo poCJS (0 
ce za sobą niebezpiecze^jjpi 
powszechne postrfyviono 
cięła domu dr. Salomon & 
ta i administratora nieÎ  
mości Mendla Podbora. cV> 

Na rozprawę w ezw aJG ^ 
ii bregh proiesorot. te fjijjjji8 
niki, specjaliści w dzi6®^ 
budownictwa.

Podróż bat m a naokoło świat*
n a  naałągm  / o c h c f o

Australii, by dalej ko® 
ować podróż dookoła 7

Światowy Związek F ołakótv 
z Zagranicy otrzy mał wiado
mość z Austrplii, że do Sydney7 
przybył harcerz polski Włady 
sław Wagner, odbywający na 
małymi jachcie podróż dooko
ła świata.

Ponieważ Wagner był zmu
szany pozostawić swój jacht 
w Suwie na Wyspach Fidż} Po
lacy z Sydney uzbierali 200 
funtów na nowy jacht.

W agner zamierza odby ć po- 
nowmie podróż z Ameryki Po 
Tudniowej przez Pacyfik

Kurs cJajpoliCj
Minister Spri“aw Vv cV"X̂ f2'

jtych zarządził utw^rp0{i' 
przy Oficerskiej Sżłkwe j' 
c ji Państw7.
misstęcznego kuirsu sp®0^j f  
go dla szeregowych kem 
Pańsitw. . j# '

K urs roapoennie się w
giej połowie b. m. i licflc 

ducSzie 50 uczestniczek

V

nfi

Piętnaście ofiar katastrofy
zderzyły sią dwa pociąg) podczas mgły e>J<

Wczoraj rano na linii kolejki 
elektry cznej grodziskiej wyda
rzyła się katastrofa, której o- 
fiarami padło 15 osób. Wypa
dek zdarzył się przy przystan
ku Sirglion — Szczęśliwiec na 
granicy Warszawy-.

Od strony Włoch zdążał do 
Warszawy~Zw ykły7 puciąg, skła 
dający7 się z trzech wagonów. 
Prowadził go motorowy Jan 

Wyszkou ski. Z powodu silnej 
mgły pociąg jechał wmłniąj, niż 
zwykle. W wagonach znajdo
wała sic młodzież szkolna i u- 
rzędnicy, udający się do biur.

W pewnej chwili pasażero
wie usłyszeli przerażbwe syg-

łegł się brzęk tłuczonego szkła 
i wołania o ratunek.

Jak się. .okazało, na pociąg 
ten v padł pociąg pospieszny 
idący z Milanówka. Pociąg ten 
prowadził motorowy Włady
sław Pasterimkiewicz. Siłą zde 
rżenia został rozbity tylny wa
gon pociągu, idącego z Włoch 
oraz poważnie uszkodzony 
przód wagonu przedniego po
ciągu pośpiesznego.

Spod szczątków wozów wy 
dobyto kilkanaście osób ranio
ny eh, z których 11 było 
raniony ch lżej, i  zaś ciężej. 
Ciężko ranionych przewieziono 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

. hftły i nagle odczuli dwa, jeden {Są to: motorniczy pociągu po- 
go drugim, silne wstrząsy. Roz • spiesznego Władysław ł aster-

  ^
nak. Ryszarcl Kosniali^^gS^j
Kazimierz Osowski i 
dra Winerówna. Lżej 1 
udałi się do miasta. ^

W obu pociąbdch 
stały wszystkie szyby* 
sce wypadku przybył? 
wie techniczne kolejki. t
przystąpiło do oczysz|- 
ru. Do czasu u op iząo^ y^  
linii ruch pociągów 
się tylko po jednym tor

Wszczęto dochodzę"1̂
zbadania przyczyniS-A® 
fy. W chwili katastrof? 
wała silna mgle, tak że 
ka kroków nie było ®lC 
To było pośrednią 
katastrofy. /
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Ifaa “ " ' U
Honorowy facet

Nie lubię, kiedy mnie ktoś 
sprasza do kawiarni na ka- 

Szczególnie, jeżeli zapra
wa honorowy facet...

“O, gdy wchodzę sam, pła- 
^  za kawę bO groszy i mam 
sPokój.

A gdy zaprasza mnie na ka- 
? taki honorowy gość, jak  

Ficzek, sprawa przedsta- 
p się zupełnie inaczej, 
ran Ficzek bowiem jest pa- 

*80. całą gębą i kiedy zapra- 
aa kawę, w żaden sposób 

^  pozwala płacić. Musi za- 
®*5gjć sam.

Wczoraj spotkał mnie na uli 
1 zaprosił na kawę. Siedzie 

przy kawie z godzinę, a 
^beważ zbliżała się pora 
3adu, wyjąłem z kieszeni 
i .Cl°złotową monetę i zapu- 

eO nią w stolik na kelnera, 
p" Kelner płacić!
“an Ficzek spojrzał na mnie 

1 W y m ó w k ą .
Co to? Pan chce płacić?!

ykluczone!
 ̂7" Drobnostka... — uśmiech

a j 111 się zażenowany. — Pan 
Waci kiedy indziej...

Nie ma mowy! — uniósł 
Ficzek. —  Ja  zaprasza- 

1 tylko ja  osobiście płacę! 
&ovv ^ e^'" — próbowałem opo

,ależ“! Powiedzia
vać. 

Ż a d n e „ ------— - — -  t»

i a płacę, to ja  płacę!
"" fo może każdy za siebie?.. 

Nie ma „każdy za siebie“ ! 
.̂■ ^inie obraża!! Żeby nie 
j 01 oo, sam zapłacę!!

^  Pan Ficzek gniewnie wy- 
cj0 | Oli z ręki srebrną dziesię- 
hnv °iówkę i energicznie za

d n ią  w stolik, 
yi Kelner! Płacić!
^awił się kelner.

< iie płacę za dwie kawy ? 
C^Pytał z godnością pan Fi-

'S* ?ł°ty> dwadzieścia, 
p r o s z ę !

îcz P m° jemu zdumieniu pan 
lQ-c- wręczył kelnerowi

dotówkę, którą przed 
ptą wyrwał mi z ręki.

Fję e~ner wydał mu resztę, pan 
C?Y&> Uważnie przeliczył, po 

scFował pieniądze do kie 
giłan.P°dając mi rękę na poże
nię. Ie Powiedział, jakby nigdy

^atdzo mi było miło z pa- 
p^.P^awędzić. I niech pan 
ło że jak ja  zapraszam,
lviev?cę osobiście! Jestem czło- 
spt_ leQi honorowym i w takich 
ty^Wach nigdy nie ustępuję. 

Uszanowanie.
St xtu/j ailQwczo nie lubię, kiedy 

“honorowy" gość zapra- 
Tą3a kawę. Nie kalkuluje się.
^Wosii*7 wypadło’ s dyŁ)ym ia

Napoleon Sądek.
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fij t*, ch . ,  -  '  T r a m w a jó w  i A u t o b u s ó w
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'‘Hu. H o n  ? P z i e n ie g d z i e  d o m k i "  —  1e- 
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p arn .'' 9J d s n lc a  a k t u a ln a .  19.00 K o n -
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8ząP1?W J , rk i R a d io w e j  (z  W y s t a w y
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Zasłużona porażka m * * *
Kupcy detaliczni beda mieli możność zawierać godziwe umowy

Kupcy detaliczni odetchnęli 
z ulgą. Wisząca nad ich głowa
mi groźba eksmisyj z lokalow 
sklepowych przeszła szczęśli- 
v ie „bokiem" i okres obec ny 
wykorzystać będą mogli celem 
przeprowadzenia właściwych 
umów z właścicielami domów.

Dekret pana Prezydenta R ze 
czypospolitej, o którym pisali 
śmy w numerze onegdajszym 
przewidując wstrzymanie c>P- 
misji w maksymalnym termi
nie do dnia 31 marca 19^9 roku 
t. j. na okres 2 i pół roku, idzie 
po myśli kupców i p >kry wa 
się na ogół z wysuwanymi 
przez nich postulatami.

Sprawa eksmisyj ze sklepów 
detalicznych, której poświęcili 
śmy na łamach naszych tyle 
uwagi, dobiega zatem swego 
szczęśliwego rozwiązania. Pra
gnąc ją  ostatecznie zakończyć, 
przeprowadziliśmy rozmowy z 
wład_ami Centralnego Związku 
Kupiectwa Detalicznego oraz 
z kupcami, którzy oLjęci byli 
groźbą stosowania dekretu z 
grudnia 1935 roku.

Zapytany przez nas w tej 
spra wie radca prawny C. Z. K. 
D. p. mec. Stążewsk', oświad
cza:

— Dekrel pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 30.IX. 
b. r. przyszedł nam z wielką po 
mocą. Dwa i pół roku cza* a, 
przeznaczonego do ułożenia się 
z właścicielami domów, będzie 
niewątpliwie dostatecznym. 
Tym bardziej, że tenże właści
ciel znając treść dekretu woli

pójść na pertraktacje skoro 
drogą „radykalną" nie będzie 
się mógł wyzbyć lokatora 
wcześniej niż po 31 marca 1939 
roku.

— Czy z zapowiedzianych na 
dzień 1 października eksmisyj 
były jakiekolwiek próby wpro 
wadzania ich w stadium wyko 
nawcze?
—- Nie! Prób takich nie komuni 
kowano nam. Wiadomość o o- 
głoszeniu dekretu Pana Prezy
denta dotarła do właścicieli 
nieruchomości w samą porę. Ma 
my jedaak wypadek, w któ
rym jeden z właścicieli wyzna 
czyi kupcowi eksmisję ze skle
pu na dzień 13 października b. 
r. Sprawa ta znajduje*się obec 
nie u komornika.

— I jaki będzie je j dalszy 
bieg?

— Naturalnie kupiec zwróci 
się na d-ogę sądową i skorzysta 
z dobrodziejstwa moratorium.

— Zatem rola Związku w 
tym wypadku kończy się? — 
zadajemy ostatnie pytanie.

— Przeciwnie! — odpowiada 
p. mec. Stążewski. — Teraz do 
ptero związek nasz ma możliwo 
ści pracy. W pierwszym więc 
rzędzie dążyć będziemy do te
go, aby wszyscy nasi członko
wie, w terminie możliwie szyb 
kim zawierali kontnkty ze 
swymi właścicielami domówi i 
te według z góry określonych 
przez nas w zorów. Umowy te 
umożliwią nam spokój na dla 
gie lata.

‘Sam! kupcy detaliczni, bez

względu na to czy groziła im 
eksmisja teraz, czy dopiero w 
następnych transzach zamierza 
nych rug, wryrażają najwięk
szą radość z takiego właśnie o- 
brotu sprawy.

— W tej chwili nie pogrzebu 
ję  już koiloryzowiać — mówi 
nam jedein z kupców — bo 
zmartwienie jest na razie poza 
nami, ale w wypaidlku, gdyby 
utrzymywał się stan z przed 
30 września, Wl* sklepów de- 
lalicsmych musiałoby ulec li
kwidacji. Bo jest rzeczą wy
kluczoną, żeby ktokolwiek z 
nas mógł sobie pozwolić na 
płacenie takiego czynszu o ja 
kim marzyli kamienicznicy,

nicy opam iętają się trochę?
—Niewątpliwie! Dekret Pn 

na Prezydenta jest bardzo ja 
sny i nie nasuwa im żadnych 
widoków możliwości stosowa- 
n.a nawet w przyszłości zamie 
rżanego wyzysku.

Dekret Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej ma wielkie 
znaczenie nie tylko dla intere
sów fcupieciwa detalicznego, 
ale wogóle dla całokształtu na 
szych spraw mieszkaniowych^ 
Mówi on przede wszystkim i  
najwyraźniej o tym, że poczy
nania 1 swawola kamieniczni- 
ków w wysokim stopniu nie 
przypadły do gustu naszych 
władz państwowych. A stwier-

A obecnie sądzą panowie] dzenie tego faktu jest bodaj,
— zapytujemy — że kamierwiez | że najważniejsze!

Litwinow bodzie odwołany?
PARYŻ, (PAT). — „Le Ma- 

tin" przewiduje, iż Litwino
wa „czekać ma rychle odwo
łanie".

Dziennik pisze, że koła dy
plomatyczne w Moskwie za
skoczone zostały aresztowa
niem Stefana Rajewskiego, 
który w swoim czasie zastąpił 
na stanowisku naczelnego re
daktora „Journal de Moscou" 
Łukjakiwa, zesłanego na Sy

berię.
Rajewski był protegować 

nym Litwinowa, przy którym 
pełnił funkcje doradcy pry
watnego. * i

W ten sposób potwierdzały-, 
by sie pogłoski o bliskim' 
ustąpieniu komisarza spraw: 
zagranicznych. Jako kandyda
tów na miejsce Litw nowa wy 
mienia ją : Potiomkina, Kre-
stinskiego i Mikojana.

/ W i e p o ^ r z e t o o  o / i a r a
I r o c ł i t i / ą c e g o  m ę ż o

Zdjęcie nasze przedstawia moment mijania przez M/S „Pił- 
sudski“ mostu ,,Jaque Quartier“ na rzece św. Wawrzyńca, 
podczas ostatniego rejsu-z Nowego Jorku przez Montreal 

i Quebec do Gdyni.

Cegła potaniała
bo Bereza poskutkowała

Pat donosi: Wobec ustabili
zowania się cen cegły w rejo
nie podstołecznym na pozio
mie ustalonym w porozumie
niu z właś ow ymi władzami 
przez Związek Przemysłow
ców Ceramicznych, a mianowi 
cie: zł. 40, w cegielniach dal

szych i zł. 41 w cegielniach po 
łożonych w promieniu do 5 
kim. od granic miasta Warsza 
wy, za 1000 sztuk loco cegieł 
ni a — osadzeni w Berezie M. 
Szpajzman, Józef Mozenkis i 
J. Wiencek zostali z obozu 
odosobnienia w Berezie zwol

nieni.

Przed kilku dniami Holly
wood był terenem wstrząsają 
oej ■iraged’’ rodzinnej, której 
ofiarą padła młoda kobieta.

Jerziy Goodman był przed 
dwoma laty jednym z na jpo- 
pulartniiie jszych botkseTÓw 1 Lcl- 
ly wood. Ożeniwszy się z młodą 
statysiiiką filmową, zaniechał 
dalszych walk w ringu. Wy
musiła to na nim małżonka, 
która nie mogła się pogodzić 
z myślą, że je j  mąż może od
nieść poważnie obrażenia cie
lesne.

Po wielu staraniach udało 
się Jerzemu Gooć manowi zna 
leźć pracę. Został dozorcą noc 
nym pewnej wytwórni filmo
wej. Jego pensja miie ibyła 
wielka.. Z ledwością mógł z 
niej wyżywić siebie i żono. 
Sprawy materialne nigdy je 
dnak nie były przyczyną swa- 
rów rodzonych. Małżonkowie 
pogodzili się ze swym losem, 
Zyłi skromnie, ale szczęśliwie.

Przed dwoma tygodniami 
pani Mary Goodlmam ciężko 
zachorowała i lekanze radzili 
poddać ją  naitj ebmiastowit j o- 
peracji. Dozorca nocny nie

miał jednaik nieizbędinych n& 
to środków. Na próżno starał 
się zebrać koniiectzną sumę 
wśród znajomych. Wresizcie 
gdy wszystkie starania zawio
dły, zrwróoil się w tajemnicy, 
przed żoną do swego byłego 
manażera, prosząc go, b^ poz
wolił mu mów wystąpić w rin 
gu. Mana/er współczuł z by- 
iym bdkiserem i zgodził się.

Jerzy Goodman przeiz dłuż
szy okres czasu nie trenował 
i to odbiło się na jego fonm ie* 
Walka nie trwała długo. Prze* 
cdwmiik w ciągu minuty anw 
kantował go.

Gootknai™ nie przejął się 
tym zbytnio. Nie zależało mu 
już przecież na karierze tak 
śliskiej. Gh^dznio mu tyliko o 
ocalenie żony. Szybko się u- 
brał, odebrał u manażera ho
norarium w wysokości lOu do 
larów i pośpieszył do rhorejl 
żony.

Gdy przybył do mi e&Ż3ńmłfl 
nie znalazł tam ir ałżomki, Pod 
czas jego nieobecności prze
wieziono ją  do szpiralai, gdzie1 
wkrótce wyzionęła ducha.

Ne jtaniej, najprędzej, najlepiej uczą 
kursy samochodowo - motocyklowe
T U S Z Y  N S K I E G O - N O W Y Ś W I A T  M

W a rs z a w o  — A t e n y
I M ujcm  t i n i u  i o i n i c z u

W sobotę dnia 3 odbędzie się 
otwarcie nowej polskiej linii

Zycie milionćw w niebezpieczeństwie!
Broń straszniejsza od kul, bomb i gazów

Każdy, kto przeżył wielką Technika zabijania wroga zo- 
wojnę światową, ma jeszcze stała doprowadzona niemal do

doskonałości.w żywej pamięci je j  okropno
ści.

Wynalazczość ludzka praco
wała wówczas nieustannie nad 
tym, aby coraz straszniejsze 
wymyślać sposoby wojenne.

Miliony krzyży wyrosły na 
mogiłach poległych. Żołnierz 
ginął od kul, bomb i gazów, 
lecz najgroźniejszym jego wro

giem był szpieg. W rękach 
szpiegów znajdowały się losy 
milionów.

Kulisy akcji szpiegowskiej 
poznacie, czytając naszą no
wą powieść p. t. „Agentka C. 
46“, której druk rozpocznie
my, jutro.

lotniczej: Warszawa — Ateny. 
W ten sposób samoloty Pol
skich Linij Lotniczych „LOT* 
zdobyły jeszcze jeden port, 
przedłużyły trasę polskich 
skrzydeł.

Zaledwie w r. 1930 otwartai
została komunikacja Warsza
wa — Bukareszt, a dziś apa
raty „Lotu" wiodą od dalekiej 
Północy od Helsinek do Połu
dnia do Aten, oddalonych o 
1.600 kim. od Warszawy.

Droga na Bliski Wschód 
przez Bałkany otwarta. Linia 
Warszawa — Ateny zostanie 
niebawem rozbudowana i pro
wadzić będzie aż do Palestyny.



Tragiczne dziek- dwódi siesir, 
kodMiw^h jednego :

W chwili. gdy Miller, jak oszalały, wybiegał z 
OomU- w którym mieszkała Baniakowa, nie do- 

R, oczywiście, że wzdłuż ścian i murów' skra 
diał się tam jakiś laiemniezy mężczyzna.

Był to rzekoany .Wiśniew ski, gpow w swym prze 
bfiniu nędzarzy i strajkującego lubatuskii.

Pom iaji, iż Irka bardzo była pewna swego ko
chanka, ale z pewnością przeraziłaby się, gdyby, 
ifceraa widziała jego rysy, skrzywione bulem i nie
wymowną wściekłością, ponury wzrok, bladość 

.iwarzy i jawne zdecydowanie na wożysiko.
Tego wieczora ziadł kolację z Irką. Bod koniec 

ji  izekł:
— Dziś wieczorem, niestety, nie mogę zostać u 

fciebie. Ale za to jutro przyjdę wcześniej i zostanę 
Ba obłędnie. ; t

Ponieważ Ićta  i tak umów Ba sie z Simpssoaem, 
że spędzi z nim ten wieczór, nic udała w ięc odwagi 
Ujdąwać, 4e 3PJ bardzu przykro i namawiać Wiś
niewskiego, aby, jednak został odgrywając zwykłą 
komedię kobiety, rzekomo zmartwionej rozłąką.

Pożegnała się w iec b- z słowa ze swym kochan
kiem, który ocLzedł targany zazdrością, knując 
zemstę strasj&łiwą.

O, gdybyż mógł mieć niezlnty dowód niewier
ności IrkM.,.

Nie chciał bowiem w ierzyć gadania Profesora. 
Ąby mieć pewność, inąsiął się przekonać na własne 
Oczy. Musiał siwieidz’ć fakt piczbity.

Wltedy dcpieio nie miałby już żadnych wątpli
wości i g ob-afiłby zemścić się otynrtp**.

Wychodząc od Irki, udał -ńę do swego potajem
nego pokoiku, gdzie szybko a umiejętnie prze
kształcił się na Frądka

Nie poszedł do domu, w którym mieszkała Ro
ni okowa, prostą orogą, lecz okólną, przez cieppm 
zapłki- Ściskał w kieszeni duży nóż, kupiony przed 
kilkoma, dniami już Z. myślą o zemście. Napawała 
go okrutną radość lą myśl, że ndżem przetnie p*e:mo 
życia niewiernej kochanki i je j gacha, o Re ich za- 
sianig razem.

Był już przed domem, do którego zmierzał, ale 
nie wchodzi' do niego. Myślał:

— jeżeli mnie Irka zdradzą, więc skorzysta na 
pewno z dzisiejszej sposobności i zatelefonuje do 
kochanka, że mogą się d'dś zobaczyć... Tylko dł»- 
ezego nie zaprasza go właściwie do siebie i1 Zapew

ne boi się., żebym ich nie iu kryl ? Toteż nie ulega 
.wątpia vę<* i, że.tu prze jdą. Profesor przecież wy
raźnie imajwd, że się i a często spotykają. Jeżeli zaś 
okaże się, ze nł przyjdą i że to jakaś inna parka 

"spotykatsię w jdym ^aazRku miłosnym, będę już 
spokojny. Kj zekopdm "się, że to wszystko było 
k łamshwo Irka. okaże się mew nna Będę znów 
mógł być pewien jej miłości. O, jakże bardzo 
chojałby m to jj*ż wied: m ć\..

;Wreszcie zdecydował się wejść. Powiedział do
zorcy, że ’dzie do panny Mani. służącej u pani Ro- 
nfukowej. A \

Fakt^eznie zaś udubsię na swój punkt obserwą- 
icyginy, 4rąd mógł widzieć, co się dzieje w wypą- 
• immym już uprzednio gniazdku miłosnym-

MiSł raź plan gotowy...
W pokoiku naprzeciwko na razie było ciemno. 

Vi net wszakże zajaśniało w niir światło. Wiśniew
ski d. gnął,..

Ujrzał w nim... Rcuiukow ą. Weszła, uporządko- 
jPyaJa to i owo, po czym stanęła tyłem do niego, jąk- 
fb j mówiąc do kogoś, będącego w przedpokoju.

iWlśniewski był u szczytu napięcia. Wpit się 
kurczowo w balusjyy.de okna, przy którym stał. 
H gardle mu ząsdmo, qpś mu ję dławiło, niejnflJ do 
uduszeni i. Suoglądał błędny mi oczy ma na oświo- 
tłon_, pokój, wytężając wzrok.,.

Bo dhwili Rpniukowa zrobiła ruch jakby za
praszający do wejścia. Wnet weszły do pokoju 
dwie osoay.,. łłfca pod rękę z Simpsonem... Runiu-'' 
kowa ufelóaiłą. się i wysła...

Wiśniewski skamieniał,..
Tymczasem ci dwoję, nawet nie zapuszczając ro

lety, siedli do stołu, pili ł  j«dli Niedługo zresztą...
Adę już i i?a krótka przekąska, urozmaicana pło- 

m eunymi pocałunkami, wystarczała Wiśniewskie
mu całkowicie. Więcej już mu nie trzeba było.

głowy, Z niew iadomych powodów wyjmował t  
szenj pMki banknotów i kładł .je na nocnymi *“  ̂
ku. Sporo pieniędzy, wylatywało mu z trzęsaPW

Czytajcie

mmm sportowca
Cenii JO groszy

Chciał naty< hmlast rzucić się ku nim, wtar^^ 
do ich pokoiku krzycząc i wymachując r-- 
Skorzystać z ich pierwszego niewątpliwego 
pienia, by bić i kłuć na prawo i na lewo, n a  os^j 
bez litości i zatopić swoją wściekłość w paw**1 
krw.. iu

A jrdnok coś go zatrzymało... Co? Ot, 
zwykła ludzka ciekawość.™ Chciał przekonać ’ 
oo będzie dalej, wypić do dna kielich goryczy,- 

Tłusty Australijczyk zataczał się, jak P J 
Nawet tę trochę ajkchołn musiało mu uderzyć^.

y _
się rąk i padało aa dywan. Ledwo trzymał “  
nogach.

Usiłował podnieść pieniądze, kfore mu wy 
z rąk.,. Po pijanemu wszakże ni*' mógł trai ię, 
cając ty lko dywan na depo. Dał temu więc spe&w 

Po chwili przylgnął swoją rozlaną,
Twarzą do ślicznej twarzyczki Irki... Szepnął 
coś do ucha... Uśmiechnęła się zalotnie i zaczęte ^  
rozbierać...

Po tym jakby sobie coś przypomniała... $  
ła do okna i zapuściła roletę. C zyniła to vfl 
pośpiesznie, w ięc niedokładnie.

właściwie przez pozostały skrawek wsf] 
byłoby jeszcze widać... w -.

Ale Wiśniewskiego już zazdrość o«lepite, 
niej ścisnął w ręku nóż... t,

Tepaz zdrada raż była oczywista. Pozostavf® 
tylko pomśeić ją  krwawo.™ ju

4e»zctU zwolna kuchennymi schodami na 
przeszedł przęz podwórze i skierował się na 
ciwlegie schody. Fam wszedł na górę.

Pomimo, ?ę szedł na pewniaka, spi awdzonft L 
droget. czynił to z takimi ostrożnościami i w ai“’ ! 
mi, że tr *vało to bardzo długo. i

Nic dziwnego, że zatrzymywał sic co krok. ■ - 
hająe się... Rzeczi była aż nazbyt poważna..- 
przeeież... zabić!.™ *

I nawęt nie tyle przerażało go samo 
stwo, ile... zamordowanie... Rad byłby wielce, 
by tp ktoś za niego uczynił... Ale m o r d o w a ć  
mu... brr...

Przy tym zabić... kogo? Irkę? Nie uj 
nigdy więcej? Nie pieścić, nie całować? 
się na wieczną z nią rozłąkę?

A cóż życie będzie dlań warte bez Irki ?
Więe może poprostu zaniechać wszy£tkieg^T|, 
Ale nie, nie!... Zostaje przecież Austral 

Jego pfŁecież możnaby i należałoby nawet 'pr 
n ą ć . . .  _kjźj,

Ą gdy Irka stanie w jego obronie? Ha, tfW^ 
i ona zgLie.

Już tam jakoś się po niej pocieszy, gdv 
zemsty.

Otworzył okno, wychodzące z sieni m f 
rze. I teraz dopiero przekonał się, że jest *" 
óobiy Kpoeób wtargnięcia do wiadomego 
Fokdj miki bowiem balkon. Można było po gm 
deptać się na baJkon.., Dalszy ciąg

m
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Jfcdoct?© wteozora praestą- 
pircm ptPÓg Moul ai Ri.age. Ted 
ya Sjmmaą ia«wią kr^ł 6ię zwy 
M y Ppipê uair- Zmiuj do wały się 
tom kobiet> wisz.ełkbfh ras i. 
tfarodoiwośti. Można . w  uj-

a białych k o b i e t  byłą weąjfei] 
niebrzydka. Praywóiafefu k>
Usiadła przy mym stobku i. za'< 
cji^ś&ny FpjBna^iaę, popi ja jąc 
oozywiiśdię, y iino.

— Skąd się tui \\*zaęfeś>?
^  Jasiem  byłą xną m ajora.
—  _W jaki ispoedób anMa-daś 

się w tymi lupanarze?
Nie ohfeiaia oidpo w-iellzdeć. 

To miaie (Oszeze. baipd&iej za- 
intiryigowało i za w,stadka < ê  
nę nogtęinipwitęm v\ ydob-yć oA 
niej pawwidę. Zamówiłem li
kier, przypuszczając, że to 
rozproszy je j  nioidncjść. Nie 
omyfRem się. fąlk ty#co wy
chyliła kdka kięfeżkótw do- 
bregp Ukieru, zaraz rozwiązał 
je j się język.

—- Zakochał «ię we mnie pe
wien młody porucznik — za- 
eaęła opowiadać. — Ja  go rów, 
nieś jhtkoębałum i zdtadzafem

M a jn r  przyłapał mnie 
aa gorącym uczynku l wyrzu
cił 4 mieszkania. Nie chcąc 
umierać śmiercią głodsaw ą, za
częłam ,^prącowąć" w tyjn do
mu. Póki jestem młoda i po- 

i nętaa. mogę tu p r z e b y w a ć .  Ale 
co będące ze mną, jak się zesta
rzeje, o tym na rązie nie my

ślę.
-  Co to Łtył w  maim ? — 

[^zapytałem.
eieniła jego nacwigko, 

| 1 1 go. ByL bardzo szla-
ohfclnyia i  dóbzym człow ie-

—  Dobrze ci tak! — pomy-
•ślałęm, — Mn pewno ęąfkow i- 
cie zasługiwałaś na to, by cię 
p r z e g n a ł  precz.

Tema a juastacize baódziiej aa- 
•,oiekiau"flla manie ta  «praiwa i 
ĵpoprotsiiiłetm ją , by nji optoiwię- 

■̂ aśałtai, w jak i apowib majfar 
ją  pj-wyłapia/I na goirącyun u-
dziynłpu.

Nie wnahala się ani przez 
chwilę i *  miejsca zadośću- 
azymatu anej piro^we.

--- Pt>̂ vlniego dnki niąjor po- 
je a h e d  m  d^esięuiiodniiowe 
nyainewry. ją  z ]n&itu,t-)ZjiiiikiieJłi 
zami er zkliśmyj odp^wiiednijo

wykurizyajiatć tę jęgioi uwobec- 
npść. Piąite(giu dpi’ a, gdy w pa j-  
. l eps ze apolCiEyiwiałiam w nami o- 
maieh pcFUsizudika, uiiespoid̂ aia- 
nke prziybytł mąż. Ujivaiwszy 
njtifl»e w łóżku iz obcym męż- 
dzyizałą, wyjął reYcolwar i 
krzyknął: „Nic ruszać się z
miajj^oa ‘! Następnae zajwołał 
omct-yrjir.̂ a i radUi/ał przy- 
■niieiść HJfcr ryicyny. Ten w mig 
■w,yfe®ałi foflka*, ;WówiCz.as 
miasjioir uiailalł rŷ dymę db szkla
nek : i .'3ćaad uiam ipię.

Ani jus, moli pornaąwih nie 
clhikeŚiSróy w.ykoaiiać jozlkaizu. 
Roizwśćileiozany wnijloir, cedząc 
słoiwia pjiaez zęby, eświadicsył,

jeśli, nie w.vpij einiy ryeyny, 
zasurieli nafe na miejscu. U i y 
m> wiwowii^my się do jego 
żąd' ł/idu, piodaruje nąin życie,

.Widiąie, *e major nie żąj\tu- 
ję, ZiUfizęlliśniy ^/ypróżffiiać zą- 
waudość sẑ ilminek. On zaś staj 
ciągle pułzy niq̂  z newiolllworem 
w  ręiku is mile pto zwalał cpijęz- 
eząć łóżka Po kiilku minuitach 
ry,cynia zaczęła dhiiałać.

O ta już mn/ięjsna. Duka 
p ji ep'' .ryii-yny zaetzęła mnie 
t aik-piCzeez -y-i; Zctóa e, że dostiatłam 
nklśaimwwiitŷ dli bołięśd i wi
ła! ra k ę  z bólu. Polrułt,Bivik znaj 
r!oi\\ ad się w  niedepisizej sytu- 
aoji. A on stał przy pąs, śro- 
nlieatuie się uśmiechał, nie wy, 
imawfiająe- słioiwa. V\ końcu 
milatł tego dosyć i poszedł so
bie. N%dy nie /aoomnę tego 
suiraszincgo wiięeizara, a zwłasz
cza te j rycyny'.

Z trudem powstrzymałem

śmiech.
— To był dobry p w y łd  —

,p'-zeinJknięko mii .paswez myśl — 
lecz zbyt mula kara za zdrądę 
męża. U mnie tę być ży?w« nic 
wysiała..

— Poiruc-iznik po te j rycynie 
ohorował pr aeiz kilka diiii 
ciągnęła daiej. fcręlty wrócił 
Jo  wił, przydżitełnwo f.a do in- 
'lego pulku. ZositiaSani na bru
ku. Bez męża i' baz przyja
ciela. Począ rkowo sjpjBizedarwa- 
k|i swą gaffdeirobę i klejuoty 
i stąd czerpałam środk' na u- 
i:j ęymiaflńe. Gdy w- końcu wstzy 
siiflso było śpi. zadane i  nędlza 
ziacaęla mi dioku^zać, piraestą- 
pdlłąlm próg tegu d^wu...

Zamilkła Pa chwilę, lecz za 
raz odpędziła nkemałe wepom 
więai';ia i »rzi?«‘7ła do sprtw kun 
k.reiiui ydh.

— 'Nb, a teraz chodź do me
go pokoiku. ,.ahaw'imy sfę! 
/ap^oponoiw ała.

(iaulean teraz do miej d\zinv- 
uy wis!«'••*?». Owi ro więc jej od-
ytoiwiicidiziiatłiflm:

—- Źle traliilaś. N.ie pirayisze- 
dlr-iii i utaj, by się z tubą za
bawiać, wsitąipułeaii z kt^ogamii 
na lampkę wiiąła. Bairdizo ża
łuję, że straciłaś na pułóżno 
drogi cna*.

Nie dała zą wygraną. Zaczę
ła lunie kusić ii namavviać. W  
końcu n* odcaepnago dałem 
je j  trzy' franki. ŻVófwici2kus do
piero zotółtawlia mnóe w sipo- 
boju.

\ tiliąige NetgTi, jedni z dt&iel 
niic ■'Nidii - Bel - Abep ję s t sfśed-

liisikjem uieBaądłU. W
preiwie domu m i e ś c i  aj, 
lupanar. Jieine są ęleig8'0^ ^  
iaue bardzo ptojedyhe2e; ^  
we wSzyieiłkieh odbyv,ia^ ^ 
takie orgie,, że niespoSoP 
wjpfflost ępiisać.

Nie mio ana tatjntędy 
spofo©jtaie. Jalk i ytSkó 
aytafwaez, oblega cię 'i 
s|ty)tiqitek, stł*ęcziydiei.U i 
.TÓnv sikłtadtająicyicli naljba®*^ 
fomil aEttyictzne oferty. . a«W

I po tej d̂ iieiliniicry 
leg-ipnlilśni najczęśoięi 
-jął ój;: wisizyise-y, którzy  
2ja kdbietamii, talm 
„powodzenii u‘\ Niej 
nijoh zostan\iie pobity i
żJĆWmIiZ,! D(li4'W!l'.a"llP,7ietIl i i1■Jźioiny;. Doświiaidictzetii 
;S8Ł nliie oidlwiiedzają nalgdyi 
Łaige Nęgri w parjediy^®'"' 
.gromadą, by w każdej 
móc wiyd‘ae iręgadamną 
riozwiydpftomypi k e b io t^ y ^  
też ofiarami tyicih 
nyińh typów piadają 
Mc irtikriuteii, 'którzy, piiń 
tatejisizyse.h stolsluinkówi, 
ozeftp idą J a  lupanaru- »

Gdy już saaz^ettn p fr  t' 
tych domaeh piiblie 
p^zę uch uilgądzągię- u j»J 
śbia tabori stara Arslfeka ^  
wręciza-siię franka, a  ¥'r 
maism wydaje bon, Z $  
nem idzie się dfo buićitt r K  
mrutje za naego ctiepny. $
Jeet on tak wbjirffoaiyt’ JfŁjpt* 
moglesn go ^  V
wie jaatean  d o ść  wyb«*|J^y pK 
kuni gońoię wgucowt 
w  aćm u D ofcay c>**
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Przy „ _ / 3ni p fa c ę , n a jd a le j z ą  p o t rękę ,
pani ® °P ow :e J n i c h ............................

a,.2? mąż.

"•
S ł ' w UB5 ‘  a j  m ę ż c z y ” . W yjd zie  P an i tą
K arze , P l łe c ią g u  n a jb liż s zy c h  d w ó cn  le i 
U c z u i °.nY z d e c y d o w a łb y  s ię , g d y b y  żo- 

J. W  2 c .'n a  ry w ąla .
ż*łvnni ■'? P Po^na Pani n y n ip a ty czn e y O

f i j
J N y n a .

o s o b a
N ie d o m a g a n ie  b ę d z ie  w  d o m u . 

z a ćh p ru je . R ozryw k a  fcą

D cam m  z. tmwGa
na ławie oskarżonych pod zarzutem wywołania niezwykłej awantury

t o -
o-

wytwoFuemu towarzystwu u- 
danie się do koanisanatu. .W 
odpowiedzi p. Lehrowa spo- 
Jiczkowała pohcjinta. Epilog 
tego zajścia rozegrał . ię wezo 
ra j przed Sądem Okręgowym 
w W ąrszawie, przed którymi 

: ji  kilką kieszkui o. Lękrową stanęła oskarżona 
Ponieważ była j o czynną napaść na przędsta*

?! * S j J aM - * •  U m rze  b lis k ą  osojpe.
?OW| no  la . B ędzie  w yda.e ic  i r o i  
S i j j t .  0 P ie n ią d z a ch . N ie w ie lk a  strata .

(a tv £ £  y ł rzy P a n i- ifa m ia r s p ę ln i s ię . 
I'te*»9 » >1 * *  4" , ł s  f - M - ’ s  1 w ró ży  oz. 
cjy j k  ’  ęk arzę m . S p rze cz k a  b ę d z ie  z mąż, 

P j .  • P o z iy w k i k ło p o t  m in ie .
■cel .: * « * h i. p isze  P an , m  n ie  d e r z e
nę ,  S  Pan o d p o w ie d z i ,  'e ą t  tu  n ifre je d -  
lO ij - .P J J w d ą . Sen T a ń sk i w ró ż y  g o ś c ia , 
S jiio iN  '8 d e m o w ą  i ta w ą rzy s tw ę  k p b ię te .  
■'•JtMIlwa lic z b a :  m

ik. 8 łła » ś e la n k a . se n  P an i w ró ży  
’ Piian ^  z a ro b k i. P rzyk ry  za  'ó d . ^uRaS 
C zjj,.3 w z w ią zk u  z m ie szk a n ie m . W u jc ia  
ką |" " o p u t  ie n ię ż n y . P. A n p ą  B. » pot. 
n i-a ° n J yna. Sen  z n a jo m e j p n e p o w la d ą  
hi« ,9a h ie  w d o m u . Z a  ca łu sy  śllę.Z' 

'.Sai»_. - b a z g ro la n c ę "  d z ię k u ję .
G ild ii lo r k ą 1' .  F rz , .z ło ś ć  Par i zai.io- 
Pą *'* p o m y ś ln ie  i d o s ta tn ię . M ą ż  btrcy  
ką J!;0P o z y c j -  p ie n ię ż n ą . P o zn a  b lo n d y n -  

P B ę d z ie  ro zm a w ia ! o  p o llt y c ę .
p* s e T - l iń łk i- S z c zę ś liw a  dat# : 4-ty kaz-
k n /  ' W e e j - ą r a  l l m r T p  T n a l n m a  n z o h A  UJ-i« i» » ies!ąęa',o 3 f'?»U 'Oku
c ie  Z po1
lią.'*?}, Kagnelii. Narzeczony kocha
I  wi y |ra P racĘ. W y jd z ie  Pani za

za  k o g o . S| r» eczka d o m o w ą

U m rze zn a , ,.iu o s o b . w  
Sarniąt (Pełni się. lęrti.e

BALSAMICZNA

  IE G O
(  Z  K O G U T K I E M  )

GEPIM*I
b s e w o  ł>ól, p ’ e ę t ‘ “ Iw, 
nabrzm ienie nóg, zm iękcza  
odciski, które po ł*ł kąpieli 
ó a j q  s i ę  u s u n ę ć  n a w e t  
P a z n o k c i e n „  P r z e p i ł  
o t y c i a  n a  o p a lr a w a n lib

Ą poloizid Lehiowa, 
s awiicielka eięganckiego 
warzystwa eleganckiego, 
puściła w iowarzystwie wy
twornego dżentelmena re^ta- 
luąęję botelu „Polonia", bę
dąc lekko podniecona wypity 
mi przv kolac 
ni i wódki, 
podówczas zaledwie drąga 
godzina w nocy, postanowiono 
resztę je j  spędzie w (inn\m lo 
kału.

Towarzystwo udało się do 
ręstąiiiacji ,/iivoli". Tu, na 
nieszczęście, pamiętano o 
awainturaeh, jakie już kiedyś 
p. Lehrowa wszczęła w za 
mroęzeąiu alkoholowym, 
portier nie chciał wpuścić p, 
I. eh nowej do wnętęzą.

Ale i na tę snął® zł się bpo 
sób: towarzystwo weszło tyl
nym wejściem. Panią Lehro- 
wą spotkała tu niespodzian 
ka: kelner odmówił Dodania 
posiłków a przede wszyst
kim alkoholu.

Powstało zamieszanie. Pani 
Lehrowa kategorycznie zażą
dała wypełnienia je j  zamó
wień. Kelner pr/y pomoey 
portiera usunął »iłft towarzy
stwo z restauracji. Na ulicy 
p. Lehrewą awanturowała się 
w dalszym niągąs dostało się 
ooś niecoś z ręKn- i nogoczy- 
nów zarówno kelnerowi jak  i 
portierowi. Wypadła nawet 
wybitą ręką p. Lehrowej szy
ba w drawuach wejściosvyoh. 

Do awantury wrnieszał się

wtcięła władny-
Zawstydzona miej ̂ ęm na 

ławie oskarżonych elegancka 
niewiasta w swoisty sposób 
opisywała przebieg zajścia, 
oto pr/emocą usuwana z lo
ku lu p . Lehrowa w momencie 
wypehńięcia m  ulicy siłą ra/r 
pędu wpadła w ramiona po*

sterunkowego, który, nie wie
dzieć w jal ' spouób, znalazł 
się na chodniku.

Sąd nie dał wiary "wykręt
nemu tłumaczeniu ii skazał p. 
Lehrowa na 8 miesięcy wię
zienia. Kara ta z uwag’ na 
dotychczasową niekaralność 
została zawieszana.

0 nadużycia służbowe
« ifi7 p o ir la ila I#  mf&rzy f t ó f e j o wwi

Ną wokamdińe Sądiu Okręgo j nadąźyo e słążibowe kasjerzy 
wago w iWariszaiwie zinailaizjy I kpliejowit • 
się wczoraj aż dwie wpi*t w y, I W jednej Se spraw u cipo* 
w kuirycb odkairaedli byli o I w md»zli za/wtitodowieą stacji ko

Nowoczeistr agenci śmierci
kteuemu nie wynaleziono ma* 
ski ochronnej, ą by ł równie 
straszny, jak  gaay trujące. To 
s»piegostv o!

C i nowocześni ągenci śmier
ci działąli szatańskim podstę
pem, wpędzając do grobów  
mibony żołnierzy.

Jak dq swych celów dążyli 
szpiegowie. jak  straszna była  
ich praca, ile zła wyrządzili, 
jak  traktowali serca i sąmie* 

t nia — dowięąię się. < rytająę 
Do końca jednak wojny po-' natzą nową powieść j  . „A- 

został na placu boju i na ty | gentka Ć. *L . którą od jutro

Gdy po ru* pierw szy pod* 
cz«* wojny europejskiej Niem 
cy zastosowali gazy trujące, 
żołnierzy ogai nęła rozpacz, 
gdyż byli bezradni, Nie mogli 
się bronić, ni-1* posiadając wą
ski gazowej. Ginęli, jak mu
chy, nie widząc nawet, skąd 
zbliża się śmierć.

Czym prędzej fabryki poczę 
ły produkować maski ochron
ne i ataki gazowe przestały 
być strdszne.

posterunkowy, proponując łach środek wojenny, przeciw | zaczniemy drukować.

I C o ^ z l o w f t g  i i o c J e t y
sprowadził przed sąd parę kochankdw

Helena Werner, poróżniw- 
szy się z długeletnim przyja
cielem Bronisławem Rzep' 
ezyńskim. ©puściła jego mię* 
szkaątre i zwróciła się do zna- 
je  mej Zoffi Tarczyńskiej % 
prośbą o nocleg.

Werner przebyła u Tar
czyńskiej 5 doby. Ostatniego 
dnia ulotniła słę niepostrzeże
nie a razem a nią zginęło z w a 
Rzki 1200 d .  gotówką i war
tościowe papiery oraz ruoho-

iSfiię było żadnej wątpliwo
ści eo do osoby sprawczyni 
kradzieży, Ale kiedy policja 
wszczęła poszukiwania za 
Węrnerówa<|, nie mogła usta

lić je j  adresu,____________

^ 0rou siedzieć lrdeczorem w  
r0 możną giry z nudóm

n a m S e j

C t l f e l t y  r f o  t o a ir u
—, / eo ty njt ta, Em/teiu? — 

rąękł pan Kornik po przeczy
taniu liatu. — Kto n. im 
ie niespodzianką uskutecznić? 
Ju k i przyjaciel, czy wariat t  
m okrą gton>ą*

■— Po diabla api ie bądziem  
Józiu  łepetyny łamać? Prze
cie pizze, i e  i tak się rychło do- 
wiemy! T ą iiem  fasonem  m ai
my do teatru, ponieważ ie  
ósma dochodzi, i krpiią!

Sztuka bida bardzo dorpt ip* 
na i małżonkowie ubawili się 
doskonale.

Ale po powrocie do domu 
zastali drzwi wyłamane, a s%q- 
fy  puste. Zaś na stole widnia
ła kor tka:

— Tera to już wiecie kto.
X

Pu długich poszukiwaniach  
policja w ykryła sprawcę kra
dzieży. uyt nim niejaki Fran
ciszek Polewa, który za czyn 
swój staną! niebawem przed  
iądęm ,

Sąd skazał go na 6 miesięcy 
tOjL&ieiua*

£■) Państwo Kornikomię 
z,n*  h list. W koperHe 

‘troały się dw a bilety do 
• i kartka następującej

'ĵ °i di odzyl 
ĄiąLSzc~ leje bez cały dzień. 
;' **; jak jasna cholera. Nosa 
, * Ór w ychylić niesposób,

•*na?r • -

sposobem te dw a bi-
tlie dzisiejsze przedstawie-
'’H *° mąm ta  ̂ sPa<ity ’ iak z 

Mu ■
h dtiern ^ m k d a c i e  s ię  im  ro  
nie 1 z a c h w y c ie . O c z y  p e w
rajci ec êracie— N ie przecie- 

*0. n ie  s e n ! T o  p r a w d a  
dziG d r j s t a .  W  p ija n e m  w ł-  
si<> z^ ° t o ie k o r > i  ta k ie  rz e c z y  
zdtu.zfzają, c lę  w a m  s ię  ta tę  

k ?  n a  trz e ź w o .
Hjjjf czego w esołej zaba-

nie frasujcie się zbyt- 
Przilj j eden n?um te bUeta 
lou f  : bo i tak się ruchło do-

k to."

Rzepczyński zeznąi, ze Węr- 
nęrówąa opuściła go i sam 
uawel prosił o odszukanie je 
go przy ja c ;ółki.

Dopiero po pewnym czasie 
adnalo/iouo Wernerównę ą te 
goż Rzepczyńskięgo żyjącą w 
najlepszej z nim zgodzie.

W ęw» erówmę- arcsauo)vvaną. 
1 może poszlaki, przemawia
jące przeoiwikonioj jako spra
wczyni kradzieży nie byłyby 
zupełne, gdyby władzom pro
wadzącym dochodzenie me 
przyszła z pomocą sama Werne 
rówma.

Oto diozorazyini więzienia 
kobiecego pochwyciła „grypis", 
pisany przez Wernerównę, a 
adres: wainy do Raepozyńhkio-" 
go. W „ gz yips ie" i ym Werne- 
rówinia proisi przyjaciela^ by 
poczymił staranie o zmianę 
Środka zapobiegawczego ną 
kayioję, gdyż piey-iącbe są u- 
kryte i ną podstaw ie tego 
.igiyipsu" Rzęjjcizyńaki będzie 
mógł je  podjąć.

Wemerówąta ątanęła v,ci/io- 
rąj pnzed Sądom Okręgowym

oskarżona O kradzież. Wrą z z 
nią na łaiwłie oskarżąpv-nh za
siadł pod zarzHiitem latała- 
nią na szkodę wymiaru sprą- 
wi-ediliwości RzepozyńMki, któ
ry, jak  w ykjizalo dajbodzenia, 
w dmi/u potpelmieaiia kradzieży 
przyjął ochocza przyjaciółkę j 
ukrywał ją  przed policją.

lojow e] w Falemicy Kąaa} 
kowisilu oriaz kaajer Stanidaw. 
jyawżiyńiiki.

Obsdwaj dzięki (uaniipnńa- 
cjoim z rat htiinlkaiiui kredy to
wanymi dila Wąirszaw&k1 >^e 
E ^zędu Woj ewódak iego i ęa- 
ri/ądiu Dro'gowo3e pizywłasz- 
ozyb siobie kw î tę okolą 6,?00 
zł. Poya iyim Buk^w^ki acero- 
k^ ręką czarrpał z, kd&jm, Tyb 
zapasów węgla i jak  się póź
niej okazało, powitał brak w 
ilości przestzłu 6.ODO kg,

Wrcsz-cie zeTÓwno zawi-adew 
ca stacji iadc A kasjer pęibie- 
rąli rą ufąaw tętnie przy wy
ładowywaniu wagonów ró ż n e  
kwoty' od intefreso-ątów.

Druga sprawą dotyczyła ka 
s jerów również pod&młeoz- 
nyich stący^j; Stąniisląiwą Jędra 
sa i Stanisława Krywiińókie^o.

OLydwąj urzędowali na 
przystanku kolejowymi Ja- 
błaniuą - LegioitiOw-o. W i we
łni czasie diynekcja okniiżyja 
taryfę na oidieipku do Warstzą- 
wy. Krysiiiżiki nie nadewłal cd 
peiWiieidaiietgiu /.a.rządzeń i a i ka
sjer w dalszym ciąg n pebaęnął 

ygonowuną cenę.
Kiedy po kilku miesiącąch 

aarioutąwąftę się, K*y«iróki 
wrąz z Jędrąsean zatrzpmąii 
dla siębió całą nadwyżkę.

Agentka C. 46
aI  c a ł e g o  ś w ia ta

Ptzywłaszuył
is  milionów marek

Wa/oj-aj Sąd Okręgowy w 
\t'ariszaA\iifc roiąjaozniwał o ty
le niezwykłą sprawę, że doay- 
ozylła icina pr-zywła -̂zczen • a 
prae.z sókwesuratoira skarbo- 
wiego 15.000.000... ale marek 
poJikkk.

Przywłaszczenie bawiiem pa 
stąpiło jetstaaze w 1924 raku. 
Sekwestr sitar pa wykryciu 
nadużyć ukrył się. Rozpisane 
za piim liaiy gończe doprowa- 
iłaily db aresztowania urzęd
nika dopiero po 13 latach.

Sdkwe&tratoir przyznał się 
do w iny. Sąd z uwagi raa zna
czny wpływ czasu ■wymierzył 
karę 1. roku więzietmia.

14 MILIONÓW NA POM OC D LA  
HISZPANII

A gencja Tąds podaje na podsta
wie inform acji cen traln ej rady so
wieckich związków zawodowych, że 
zbiórłca ną fundusz pom ocy dla ko
biet i dzieci w Hiszpanii przynio
sła na dzień 2 października ogó. 
lęnr N  ęiiticmów rubli.

Zą zebrąne piei.i idze związki za- 
v odowe nabyły środków żywności, 
które wysłano do Hiszpanii na stat 
kach „N ew a" i „K ubań". Zbiórka 
trw a w dalszym ciągu.

3  W YPOK1 ŚMIERCI
T rybu n a! chiński skazał na karę  

śm ierci 2-ph Chińczyków , oskarżo
nych o za-bc jstw o Strzelca m aryiiar 
ki japońskiej. T rzeci Chińczyk zo
stał uniew inniony.
PUŁK . D EjLA  RO C O U E W  STANIE  

OSKARŻENIA  
Francu sk ie M inisterstwo Spraw  

W ew nętrznych podaję, i* wszczęte 
^ostało dochodzenie przeciw ko  
Francu sk iej P artii Socjalnej, k tórej 
przyw ódcą jest pułk. de L a Roi que, 
o przyw rócenie d-> życia rozw iąza
nej lieś.
3239 PRZEM YTN IKÓ W  ALKOHOLU  

I KOKAINY
W  ciągu jednego tylk ą dnia 

aresztow ano w Stanach Zjednoczo
nych 2239 przem ytników  alkoholu i 
kokainy,
LO TN lfcY ZG INĘLI BEZ ŚLADU

H olenderscy lolnicy R ’os i van  
Beękąiąi), którzy w ylecia’ uszy w 
środę z Portu-P e n b  w A ustralii za
ginęli bez jladu, pofiziikiwani są 
przez ekspedycję samolotową na 
wschód od Kalgoorlie.

STR A JK  NA PA RO W CU  
ZLIKW ID O W AN Y

S trajk  załogi p arow ca „President 
Roo«evelt ‘ zna tą! zlikwidowany. P *  
ro e ie c  z  29 godzinnym opóźnie- 
nieią odpłynął w czw artek  bez 
pasażerów  z Nowego Jorku.

W Y B U C H  GAZÓW
Z Mons {BekiaJ donoszą, że w.

kap.dni w ęgla G randpre w  Lałiau- 
yerie nastąpił w ybuch yazóv . Zorga  
nizowąno natychm iast ak cję  ratu n 
kową i w ydopyto pew ną .«  ^ ę  ro 
botników.

W kopalni znajduje się jednak  
je s /cz e  około 30 g('rntLów. O  losach  
ich dotychczas pie nie y iapęme. 
PR O C ES W ŁOŚCI AN LIT EW S O C H

l  Kow na donoszą: Przed  sądeui
wojennym  w Kownie rozpoczął się 
proces 37 włościan suwalskich, os
karżonych o rozpow szechnianie  
odezw, organizow anie tajnych  
obrad i opór policji w l-tcie 1935 ro 
ku. P roces potrw a około tygodnia.

STARC IE S T R A JK U JĄ C Y C H  . 
Z POLICJA

W Reading (stan pensylw  ąnia) 
doszło do s t a r c ia  pom iędzy strajicu- 
jąeym i robotnikam i przem ysbi w łó
kienniczego a p ou cją . W  wyuik,U te
go s ta rc iu  30 o s ó d  odniosło rany.

K IT A S T mOI / . N A LO fN IH K I
N w lotnisku w G .ry c ji  (Italia) 

spadł sam olot w yw iado’ ^ę/y, Z po
mocą pospieszył naiiychmiaęt do
wódca 1-ej dyw izji lotniczej ks. 
Aostą, k tóry  p rzed arłszy się przez  
płomienie, w ydobył spod “zczątków  
Aimolotu zwęglone zwłoki n er. Vi-

' BK AK PASZY W  KANADZIE
40 sztuk bydła ze stadniny na far*  

mie k róla  Ę d w ird a  w prow incji 
..A lberta", zarząd te j  f a m y  musi 
sprzedać na. licy ta cji na skutek b ra  
ku paszy.

Te rmin tej licy tac.i. w yznaczono  
pą m iesiąc październik. 8u?za któ
rą  nawiedziła K anad* odbiła się 
również i na gospodarstw ie króla.



Sfr.S

Konrad Ryf/lri

W szponach gangsterów
P o w ieść  — film z życia  gangsterów  ch icagow skich

Miss Nor i ,  tajem niczy w ćdz bandy gangsterów , jest po. 
strachem  mieszkrńców C h i:ago . D zia'a w porozumieniu 
JtA l. Capone i dzięki sw ej odwadze, pomysłowości i niezw y
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss N o
ra  pos-ada również rzadk* u koł>iet> lar hipi otyzo’1 ania.

Będec dzieckiem pokocliała mits N ora — Liii rd e n  — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jak o wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przem ocą jego miłość, pomimo, że do
któr G raba był ojcem  dwóch dziewczynek i czuł się szczę
śliwy w swem pożyciu małżeńskiem. W  podstępny sp sob 
poryw a lekarza, którego oczarow ała i uczyniła powoinem  
narzędziem w swem ręku.

Ale plany mi*s Nory pokrzyżow ał genjalay letektyw  
chicagowski, Fred . Fred  na c z e l : policji zdołał dostać się 
do kryjów ki miss Nory i po zacieklej w alce aresztow ał ją.

Miss N orę skazano na śm ierć, ale je j  przyjaciołom  uda- 
łu się przekupić naczelnika w ięzienia w Smg#Sing, k tóry  
stracił w podstępny sposób inną w ięźniarkę, miss N orze zaś 
ułatw ił ucieczkę.

P o odzyskaniu wolności p od ejm u je miss N ora w alkę  
nanowo: ale detektyw  F red  w yśledził tym czasem  k ryjów 
kę gangsterów , stw ierdził, że m ss N c-a  m e zginęła na krze
śle cle ctrycznem  o czem  powiadomił w ładze sądowe i od
now a z pomocą m ałego m u rzyna Tom a, k tóry był na służ
bie gangsterów  i stał się oddanym  sługą F red a, rozpoczął po
szukiwania za gangsteram i.

Fred zdecydował, po pcw roc.e do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss N ory: należy w płynąć na 
doktora Grabę, by w rócił He swej kochanki, uśpił je j czuj
ność, zdobył je j pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili oa- 
lał j ą  w ręce policji. F re a  w tajem niczył w sw ój plan sę

dziego Greema, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora G ra b ę , a le  i ten w końcu uznał, że 
j« dynym w yjściem skutecznym , by wyzw olić się ze szponów 
te j djablicy, k tóra  wciąż czyha na niego — to ułatw ić policji 
je j schw ytanie

G raba w-rócił do miss N ory, k tóia przyjęła go uzczęśli- 
wiona; ale po upływie kilku tygodni w ykorzystał G raba od
powiednią chwil uśpił miss N orę za  pom ocą środka nasen
nego i zatelefonow ał po policję, k tó ra  zjaw iła się i przew io
zła śpiącą gangsterkę do więzienia.

P o aresztow an u miss N ory zebrali się .profesorow ie" 
gangsterów  z Al C apone nu czele w znanej .knajpie gang
sterów  „Pod grubą fa ją “, by n aradzić się na-1 tym, w ju ;i 
sposób w yciągnąć ją  z więzienia. A le F red  zdołał w ytropić  
gangsterów i p olicja  otoczyła dom. Tylko dzięki odwad 'e  
D illingera i jego zim nej krw i udało się gangsterom  przebić 
kordon policji i um knąć.

Diill rpZjLJczął n a w łasną nękę staranna o uwolnienie mus 
Nary. Zdołał naw iązać kontakt ze sirażmiczką więziemaa, któ
ra m iała wstęp o każdej poirze J o  je j celi. Strażniczka ta z ja 
wiła się w nocy w  celi, k aziła  miss Norze zahipnotyzow ać 
*ię, pjaabwtć się w strój służbow y i tak w yjść na .korytarz.

Miss N ora w ykonała wszystko, óo jej strażniczka n a
kazała, po czrvm w yszła z celi, ram i netu drzwi na klucz i 
zaczęła spacerow ać po korytarzu . O dw unastej przybyła do 
niej strażniczka n a zmianę. P o krótkiej rozmowie now oprzy-, 
była stwierdziła, że m a do czynienia z inną osotbą. że to nic 
jast D aisy Miller. W yjęła  rewolwer i chciała miss Norę are
sztować, afte ta  zdołała ją  a hipnotyzow ać. Strażniczka sta
nęła n a  wpół m artw a pi zy ścianie, a  miss N ora zbiegła szyb
ko n a  dół. Gdy juz była w k ancołam , w ślad za  u a  piizy- 
byłi strażnicy.

Gdy i yKo ją  spostrzegł., o ł “nęK sie Jo  tylu i 
Spojrzeli je j prosto w oczy.

— Przecież to nie fest Daisy Miller — odezwała 
się jedna ze strażniczek.

— To jakaś przebrana areszt a nAką — zbliżył się 
do miss Nory rapt<nnaym ruchem jakiś łysi', otyły 
par i zerwał je j czapkę z głowy.

Strażniczka i słrażńicy stanęli na cbwi&ę, jak 
gdyby oniemieli.

Kilka sekund trwała zupełna cisza, po czym 
jędrna ze strażniczek zawołała:

— Przeleż to jest niebezpieczna gangsłerka 
z celi 258!

— To jest miss Nora!
— Tak to jest miss Nora!
— Poznaję ją... to ona zamordowała chyba Dai

sy Miller...
— Ale ja  odraru połapałem się. że tu coś nie jest 

w porządku — triumfował otyły pan z łysiną.
A tymczasem miss Nora stała zupełnie spokoj

nie, z sarkastycznym uśmiechem na wargach. Była 
przygnębiona i zmieszana. O walce nie ma mowy. 
Odniosła się więc do wszystkich z pogardą...

Przewidziała z góry klęskę, nie wierzyła w z wy 
cięstwo.

DilLinger działał zbyt pośpiesznie. Bez żadnego 
przygotowania cheiatł wyąc^iać plan tej ucieczki 
i dlatego wszystko pękło. Czemu w taki sposób 
postąpi? Nie dowie się o tym wcale. Po tej klęsce

Czytajcie
ŚWIAT PRZY i f l l

TygcJfpk ilustrowany dła młodzieży

Cen? lO groszy

już nigdy nie ujrzy Dilłingera, nigdy już z nim nie 
pomó wL

Trzeba zrezygnować ze wszystkiego. Taki jest 
już widać je j los.

Przez chwilę błysnęła w je j głowie myśl: może 
wyciągnąć rewolwer z kieszeni i palnąć sobie w 
łeb? Ale zanim zdołała jeszcze ten pomysł wyko
nać, już kilka żelaznych rąk chwyciło ją  za ] amię, 
wykręcili je j ręce do tyłu i skuli kajdankami.

— Związać je j oczy! —- rozkazała inspektorka, 
widząc, jąk wzrok je j przypomina spojrzenie ty
grysicy, która szykuje Się do napadu na swą ofiarę.

Strażnicy i strażniczki otoczyli miss Norę ze 
wszystkich stron z rewolwerami, wycelowanymi w 
je j stronę, jedna ze strażniczek przewiązała je j 
oczy jaką® chusteczką, którą miała pod ręką.

— \V! jaki sposób zdołałyście stwierdzić, że ona 
uciekła? — pyta inspektorka.

— Nie wiedzieliśmy wcale, że ona uciekła — za
czyna meldunek jedna że strażniczek.

— A więc dlaczegoście tutaj przybiegły?
— Zgoła w innej Sprawie...
— O co więc chodzi?
— O miss Joyce.
— Czy miss Joyce zjawiła się na służbę?
— la k . objęła służbę, przyszła razem z nami...
— 4. gazie jest teraz ?
— J jeży tam, na korytarzu...
— Zabiła ją?

krzyknęła *

Kilka seknod trwała zupełna cisza, po czym jedna 
ze strażniczek zawołała: — Przecież to jest niebez
pieczna gamgsterka z celi 258! — To jest miss Nora!

— Nie, nie zabitą — zaczyna opowiadać jedna 
ze strażniczek. — Przychodzę na korytarz numer 
trzy, patrzę, stoi przy ścianie miss Joyce, zupełnie 
nieruchomo, z rewolwerem w ręku. Stoi tak i nie 
mówi ani słowa. Jjfcraeh mnie żdjął, gdym zoba
czyła tę niesamowwą scenę.

— Wyglądała tak, jak gdyby zamarzła — do
dała inna.

— I jeszcze tak stoi do tej pory.
— Cóż to mogło się z nią stać? — zapytała 

zdziwiona inspektorka.
— Po prostu zahipnotyzowano ją  — wyjaśnił 

otyły pan z łysiną.
— Nie wiedziałyśmy, co należy w takim wy

padku uczynić i dlatego przybyłyśmy tu, by 
wszystko opowiedzieć.

—■ Idziemy na górę, trzeba sprawdzić, co się sta
dło z Daisy Miller.

Tymozaesm miss Nora usiadła na krześle, opar
ła jedną ppgę o drugą i założyła głowę na poręczy 
krzesła. Nic już ją  teraz nie obchodziło. Była zu
pełnie wyczerpana przeżyciami tej nocy. Dwu
krotnie hipnotyzowała w stanie największego v;,bu 
rżenia. To wyczerpuje zupełnie norwy.

— Miss Liii Eden, co pani uczyniła ze strażnicz
ką Miller? — zapytała inspektorka.

Miss Nora nie odpowiadała.
— Po raz drugi pytam panią, co pani uczyniła 

z Miller?

Miss Nora dalej milczała. aTtifc
— Uprzedzam panią, że będę zmuszona o5 

ją  w ciemnicy...
— Nie obawiam się waszych ciemnic... . »
— Tak to pani dotrzymała słowa honoru, ze 

kogo nie będzie pani hionotyzować?
— Wobec psów nie mam potrzeby zachoWJ ” 

słow a .honoru...
— Milczeć...
— Milcz śaina, stara w iedźmo! 

odpowiedzi miss Nora.
Inspektorka zrozumiała, że wszelka d .lszaJJkęc 

mowa do niczego nie doprowadzi. Rzuciła 
tylko rozkaz:

— Skuć je j ręce i nogi. . , . . .ul im
Potem wraz z innymi strażniczkam szyn

krokiem udała się na górę.
Gdy otworzyły drzwi celi, ujrzały Miller I ^  

na łóżku, zupełnie omdlałą. Wchodząc do ceii* P* 
puszczała inspektorka w pierwszej chwili, że D 
sy Miller umarła lub została zamordowana. . 
gdy się zbliżyła do łóżka i zbadała je j puls, g ' 
usłyszała je j miarowy oddech, powiedziała zdeo 
wowana: .

— Byłam przeciwna od pierwszej chwili 
by je j odwiązać oczy... Odrazu mówiłam, że 
niebezpiecznej gangsterce nie należy ufać...

— Przecież dała słowo honoru... .
— J ei słowo honoru nie ma żadnego zna ẑ̂ ej 

Oto rezultat zaufania, jakie się miało do podou. 
przestępczyni. Biedna Miller. Zawsze była *8* 
staranna w wykonywaniu swych o b o w i ą z k ó w —

— Taka służbistka...
— Zawsze punktualna w Drący... je
— I to ją  musiało spotkać! Miss Nora omal 

wymknęła nam się z rąk.  ̂ u.
—- O, nie, tak łatwo nie uciekłaby — wtrąć 

otyły urzędnik. — Przecież bez przepustki od 
inspektorki niktby je j nie wypuścił. _ , ^

— A jednak mogło się to stać, szczególniej^ 
nocy, gdy się jest zaspanym. Inna inspektorka 
gła z łai wośeią przyłożyć je j ten stempelek na * 
puste&.i.,ptą$zęk wyfrunąłby nam z klatki...

— A pani otrzymałaby odrazu dymisję, 
ustałaby pozbawiona służby, a kto temu wini

Pan naczelnik, który uwierzył je j słowu, że 
będzie nikogo hipnotyzować. ,

Zawołań® lekarza. Ale jego wysiłki, by obud. 
miss Miller na nic się nie zdały. Spała kamieflBla 
snem do rana. Dopiero nad ranem obudziła' się k , 
ka minut nie mogła wymówić ani słowa. 
prowadzono ją  na korytarz wróciła do siebie i 
częła opow iadać: _ ^

— Miałam podejrzenie, że w celi miss Nory 
coś nie w porządku. Zanadto kręciła się i wieT .̂ 
na łóżku. Weszłam więc, by przeprowadzić r® ^ 
zję. A tu ona spojrzała się na mnie tok dziwn*®» 
glow ie mi się zmąciło i nic więcej nie paanśę*®  ̂
A gdzie jest ona? Czy zdołała zbiec?

— Nie. Poznaliśmy ją  i w kancelarii zosi*^3 
resztowanc.

Miss M iłłer opuść.ła powieki i powiedziała:
— Dzięki Bogu... Co za szczęście... -
Lekarz więzienny udzielił miss Miller

wego urlopu wypoczynkowego. Naczeknił: wię^^j 
nia, który sam poczuwał się do winy, że 
zdjąć z oczu miss Nory przepaskę, nie czynnk^ 
żadnego wyrzutu. NiKOmu na myśl nie 
podejrzewać o coś Miller. Tym bardziej, że 
nie miss Nora zahipnotyzowała również i naC3Tj. 
nika więzienia* tylko sędzia Green zdołał g° ® 
toWLĆ. ^

Daisy Miller nadal została na swym stano^rk^ 
Ale w tydzień po tym wydarzeniu miał ra/tfr' 
wypadek, który wszystkich zdziwił. . V

Gdy pewnego poranku do pokoju strażni®*^ 
weszła inspektorka, stanęła zmieszana i zdu®*10®̂  
oczom je j ukazał się niesamowity widote.

Dalszy ciąg jufr0'

Tajemnice szpiegostwa wojenne#®1 
Wstrząsający dramat miłosnyI 

. Piekielny spłat Intrygi i 
■ .Zbrodnia w hołtłu genewskim! 

Ludzie bez serca I sumienia! 
Wyrafinowane agentury SmiercM^

g e n i h a  C .
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n a  / r o n c i e
Ataki powstańców znów zostały odparte

Ma d r y t , (p a t ). M is te r
hvo Wjojay donosi za posre- 

etwem radia: Sytuacja na 
r<tocie polnocnym i półnoe- 
ftlpach&dnim nie doznała żad 

^  zmian.
. j j a. południe od Bisc-ai ar- 
u ia rządowa ostrzeliwała 
« r,1|1 owania wojsk oowstań- 
*ych, wyrządzając im poważ 

"e Suraty.
-Lotuicy powistańoz y doko

wi przelotu nad tym odicin- 
pizy czym zostali 

Peszeni przez lotników

-  M ie jsc o w o ść

roz
rzą

BekliPe na
^cie aragońskim była przez

. t2®cią(g dwóch godzin bom 
ard!oiw;ina przez lotnictwo

* S j W .
• Al nudena zbiegło z oko 

tkm 400 powstańców, prze- 
c db szeregów- wojska 

owego.
â odcinku Siguenza zaata 

wysunięte 
pozycje wojsk nządo 

zostali jednak odparci
kTAleni .artylerii i kontrata^
* y o h

 L
eskadry samolotów, 

a froncie południowym 
113 aaczma jedynie działal- 

wojak obu stron. 
ft a środkowym odcinku 

w okolicy Somosierry 
i^ aczyla się obustronna

Na
a r a c z 7
pj palność artyleryjska. 
j^*aku frontu Avila, wojska 
y dOwe nie ustępują ani na 
s._'l~ z zajętych pozycyj, mi- 
^  gwałtownego ostrzeliwa- 
iJypfrzez artylerię i lotnictwo 
y^Btańczte.
^  - 1  P °?ra ̂ nrszpans'kiego donoszą, 
i Wojska powistańcze, piowa 

ofe-sywę na Bilbao, za 
. m. Cndairroa, mały port 

u‘̂ Chry-fikmvany przez 
■ rządowe, które pozo- 

tiv  ̂ obfity materiał wiojen
^y.

C ^ j s k a gen. Mola skiero-

w którym to kierunku wyco
fała się „milicja ludowa".

Wczoraj nadal bomba l - J o -  

wauo Bilbao z. samełotów. W 
mieście wynikły starcia d o - 

między nacjtanalistam i baskij 
skknd a anarchistami.

Ltaani mieszkańcy, Bilbao 
schronili się do Santander,

gdzie sytuacja jest bardzo po 
ważna. Wiadomo dokładnie, 
irc zaopatrywanie Santamdcr 
w żywność natrafia na wiel
kie trudności i że żywność już 
od szeregu dni wydzielana 
jest ludności na racje.

Uciekinierzy z Bilbao jesz
cze bardziej zaostrzą sytuację

W y ś c i ę j  s a m o / o i i i u /
o 10 tysięcy funtów sztarlingów

Dzień 29 września b. r. stał 
się historycznym dniem w 
dziejach lotnictwa. We wtorek
0 godzinie 6.15 rana wystarto
wało z Portsmouth w Anglii 9 
najlepszych lotników angiel
skich na najszybszych i najle
piej skonstruowanych maszy
nach do gigantycznego wyści
gu Porsmouth — Johannes- 
berg.

Miasto diamentów i złota, 
Johannesburg w tym roku 
święci 50 lecie sweg > istnie
nia. Południowo - afrykański 
król diamentów, Shlesiuger, 
pragnął godnie uczcić tę uro
czystość i w tym celu rzucił 
projekt zorganizowania wyści
gu i vryznaczył lG.uOO funtów 
na negiody dla zwycięzców. 
Pierwsza nagroda wynosi 4 000 
funtów.

Lotnikom nie zależy jednak 
na pieniądzach. ldz:e im prze
de wszystkim o miano najszyb 
szego pilota Wielkiej Brytanii
1 o nuuL sławy.

W ostatni n czasach teckn’

kie postępy. Podczas gdy 
przed kiiku
kilometrów

V natarcie na m. Leąue-do.gu półtora dnia

laty szybkość 200 
na godzinę była 

uwrazana za coś niezwykłego, 
to obecnie uczestnicy wyścigu, 
osiągną szybkość 400, 500 kim. 
na godzinę. Zamierzają oni bo
wiem przelecieć trasę wyno
szącą 10.300 kilometrów w cią-

W tym gigantycznym wyści
gu nie bierze udziału ani ledna 
kobieta. Początkowo Amv 
MolLson zamierzała w nim 
uczestniczyć w7raz ze swym 
mężem. Miała za sobą wiele 
długodystansowych lotów i p. 
biła już niejednokrotnie rekord 
szybkości na trasie Anglia — 
Poładniowm Afryka. W końcu 
jednak, musiała zrezygnować z 
udziału w locie, ponieważ nie 
miała odpowiedniej, maszyny.

apro,.izacyjiuą w miejcie.
PARYŻ, (PAT). Havas dono 

si z Saint Jean de Lu® : We
dług informacji ze źródła wia 
rogocłnego 50 członków mili
c ji rządowej od czterch ani 
broni się w gmachu semina
rium w Toledo. Położenie ich 
jest bardizo ciężkie.

Cały gmaeb jeęł pod nie
ustającym ogniem karabinów 
maszynowych i o ucieczce 
zeń nie może być mowy. Jed 
nakae milicjanci nie chcą pod 
dać się i shzelają do każdego 
kto abliża się do gmachu.

.Wśród óbróncow gmachu 
seminarium znajdują się ko
biety i dzieci. W obee tego gem. 
Yairola, który obecnie znajJu 
je  się w Toledo, chce zmusić 
milicjantów do kapituł acj''
bez b-mobardcKwania gmachu..

Kapitan i podarorucanik, 
którzy chc ieli wymknąć się z 
gmachu zostali rozstrzelani 
przez milicjantów.

Rząd madrycki
otrzymał votum zaufania

Celem naszym walka z faszyzmem
—  oświadczył premier Caballero

MADRYT, (PAT). Rząd Lar 
go Caballeio stanął wczoraj 
przed koitezami.

Dokoła pałacu i wewnątrz 
siedziby kortczów zarządzo- 
na .wcjąilkowe śirodki o&jr&ż- 

w oetatanm czasacn tet'mi- Na dachach sąaildnich
ka samolotowa uczyniła wiek budynków ustawiono kairabi-

ny maszynowe.
Obponych było około 100 de

puitowanych, reprezentują- 
cyon partie w ;ększoś  ̂i rządo
wej : lewi cę republikańską, 
unię republikańską, lewicę ka 
talońską, socjalistów, komun i 
stów i katoliokicŁ nacjonali
stów baskijskich.

Partie centrowe reprezento 
walo dwóoh deputowanych 
komserwatyistów z g^upr Mi 
guela Maura i 4 deputowa
nych z grupy b. premiera 
Valladaresa.

Premier CabhlllÓro wygło
si! krótkie przemócv linie. wv 
rażając ubolewanie, że naro
dowa konfederacja pracy nie 
jest reprezentowana w gabi
necie, przy czym wskazał jako 
główmy cel „walkę z faszyz
mem".

Korcezy wyraziły rządowi 
votum zaufania przez aklama 
cję, po czym odroczyły się do 
1 grudnia.

K  a północnych krańcach 
^  a wznosi się zamek Piac- 
6ół£,° nT na skalistym pa- 
HiĆY-i widoczny w promie- 
ćjjo kilku kilometrów. Gdy 
^ ? ;ziemiec zapyta co to za 

®k, odpo wia da mu się z 
“dniowym pamsem: 

wC ]̂ arn mieszka ostatni po- 
0k hiszpańskiego podróż- 

jU* * junciszka Pizarro, Ema- 
p Biecoo. 

łQ f2ed tygodniem zgłosił się 
^©ttdy policji w Para 

i j^ h tz y k  Krzysztof Baseda 
^hłow ał, że chciał zaopa- 

si" w tajemnicze doku- 
Dc, X’ dotyczące „Manoa Del 
su ad°“ i w tym celu zakradł 

ńocą do zaimku Piacco. 
Rajdowa! się w bibliote- 

1 ittt f^Yległcgo polkoju do- 
(^aly go podejrzane szanery. 
Vwt>fz*yf drzwi i. zajrzał do 
ItllhU2* ' ^  te j samej chwili 

Przebiegła mu ze świ- 
Qad głową. Przerażony 

za sobą drowi, do- 
u okna i wyskoczył na

_
U AAohmiast do zamku uda 

P°^cj a- Krz\sztof Ba- 
raoję. T e j nocy za- 

rąjj. stał się terenem zbrodni, 
co ° fdo

e . T r n i c z e  w s w r c f e r s ^ w o
O  firn tra f p a d l i  z n a n y  O fig/ś p a d r O ż n l k

3wano Emanuela Piec-

J^°dej,rzepie zrazu padło na 
ksziofa Baeedę. T.fyy w

czasie śledztv a aka.tało się, 
że jest niew inny. Mordercą 
musiał być ktoś z gwardii 
przybocznej Emanuela Piec- 
co, składającej się z samych 
aw&ntwraków* i obieżyświa
tów.

Nazwisko Emanuela Piecco 
hvk> kn dobrze znane. Do te j 
„sław y'  przyczynił się sam 
dziwak,

Przed 10 laty zgłosił się do 
towarzystwa geograficznego 
w R] d de Janeiro i złożył ma
pę, poszukiwaną jmż od 400 
lat Podarował ją  towarzy
stwu, zażądał tylko, by mapa 
była tratkowana jako doku
ment historyczny i by z niej 
nie robiono żadnego użytku.

Na te j in'apfie była zakreślo
na cicoga, którą posuwał się 
syn M ci H-uayny Capaza w 
toku 1532 ze swym wojskiem 
dy go ścigali bi&zpań&t y zdo- 
ywcy. Dodaikowm mapa za

wierała dokładny plan tajem
niczego miasta Manoa deł Do
rado, w który7m ukryli się u- 
ciekinierzy- i gd'ziie założyli 
nowe państwo.

Zgodnie z umową, o posie
dzeniu, na ktotrym Emanuel 
Piecco złożyd te dokumenty, 
członkowie towarzystwa nie 
wspominali publicznie. Tylko 
zajęli się studiowaniem histo- 
Tyczmych map- ®  ciągu 2 lat

nie wtspominano więcej o do
kumentach.

Nagle, pewnego dinia jeden 
z uczonych badających mapy, 
oświadczył na posiedzeniu to- 
wiaTzystwa geograficznego, że 
te mapy są sfałszowane, że 
podrobił j e sam Emanuel Piec- 
oo, chcąc w ten spooób stać 
się sławnym.

Piecco z uporem bronił praw 
dni w ości swych twierdzeń i 
dodawał, że posiada w swym 
tajny m archiwum jeszcze wie 
łe innych dokumentów, któ
re zawierają bairdzo ważne 
dla państw tajemnice.

Uczeini nie wierzyli słowom 
dziwaka, natomiast przywią- 
zyM ałi do nich wagę różnego 
rodzaju awanturnicy, którzy 
napastowali Emanuela Piecco, 
chcąc od niego wyłudzić te 
ważne dokumenty.

Każdego roku dokonywano 
■muiej więcej 20 właniań do 
zamku. .Władze « miały tego 
dość i zażądały od dziwaka, 
by opuścił Parę i ogłosił w 
pismach, że dokumenty uanie- 
sci. w skarbcu pewnego ban
ku amerykańskiego. Piecco 
zastosował się do tego żąda
nia. opuścił Parę i — rozjeż
dżał po świecie.

Przed killk u tygodniami 
znów, wrócił dio kraju i za

mieszkał w pałacu, gdzie go 
zamoirdowa.no. Dzięki ener
gicznemu śledztwu zhrodn.a- 
rza sichwytano po kilku 
dniach. Był nim były farmer 
Go-bel, który choiał zmusiić 
Piecco do wydani i mu doku
mentów. Odmowa dziwaka 
dopa-owadziła go do takiej 
w ściekłości, że rzucił się na 
Piecco i zadusi! go.

Biblioteka Emanuela Piec
co została opieczętowana 
przez władać i obecnie pro
wadzi się poszukiwania, któ
re mają stwierdzić, czy rzeczy- 
wiście w posiadaniu Piecco 
znajdowały się ważnie dla pań 
stwa dokumenty.

Dziwna paramafieiisli a
Państwo Yosaku Sucmki z 

Yotomauhi (Japonia) nie two
rzyli szczęśliwego stadła mał
żeńskiego. Przez wiele lat ży
li z setą joiL kot z psem. W 
końcu pani Sucuki miała dość 
tego pełnego awantur życia, 
opuściła męża ; wraz z dzieć
mi udała się do Tokio. Mąż 
natychmiast podążył za nią, 
chcąc ją  zmusić do powrotu 
do domu. Uparta kobieta nie 
chciała się na to zgodzić.

Nie wiadomo jakby się ta 
sprawa zakończyła, gdyby nie 
wmaesz&ła się policja. Wła
dze poleciły pani Sucuki wró- 
cić do nęża, ale przed tym 
małżonkowie musieli podpi
sać umowę, zredagowaną 
przeiz policję.

Na podstawie tego kontrak
tu pani Sucuki będzie musia
ła zapłacić mężowi 500 yen, 
gdyr po raz drugi opuści nTesz 
kanie, natomiast małżonkowi 
pod groźbą wysokiej kary pie 
niężmej nie wolno oddalać się 
z biura w godzinach pracy . 
Poza tym musi on łożyć na u- 
trzymanie domu. a żona z o- 
trzymanych pieniędzy powin
na opłacać wszystkie wydatki 
związane z gospodarstwem. 
Pod żadnym pozorem mężowi 
nic wolno pic więcej alkoho
lu dziennie, niż to zaznacza 
umowa, a żona każdego rana 
musi go powitać z wj-szutkaną 
grzeczność ią. Ostatni punkt 
umowy głosi, że podczas, dinia 
nie wolno je j  ucinać drzemki.

Gdy jedno z ma łżonków, 
tak ustaliła policja, nie do
trzyma chociażby jednego z 
warunków umowy, zaopatrzo 
net w stempel i podpis uirzę- 
aowy, musi Błacić karę dru
giej stronie, która po«ą tym 
otrzyma natychmiast roawód.

Jest rzeerą bardzo wątpli
wą, czy te paragrafy potrafią 
położyć kres awanturom mał
żeńskim.

Ddkret o paAstwowym 
gospodarstwie leśnym
W „Dzienniku Ustaw" z 

dnia 1 października ukajał się 
miedzy innymi dekret P. Pre
zydenta Rzpiitej o państwo
wym gospodarstwie leśnym.

Dekret ten reguluje i uje
dnostajnia szereg dotychczaso
wych przepisów o prowadze
niu państwowej gospodarki leś 
nej, zawiera przepisy o ochro
nie lasu i przep.sy Dudżetowe.

Przemysł drzewny7 oraz 
wTszystkie inne zakłady prze- 
aysłowre, podlegające dyrekcji 

Lasów Państwowych, zostały 
poddane przepisom prawa 
przemysłowego.

Lasy Państwowe stanowią je 
den z nai większych działów 
gospodarki państwowej. Pro
dukcja roczna wynosi ilkaset 
milionów złotych. Administra 
cja Lasów Państwowych za
trudnia około 150.000 osób. Do 
Skarbu Państwa Lasy Pań
stwowe wpłaciły, jako czysty 
dochód, w ubiegłym 'roku bu
dżetowym 35 milionów zło
tych.

Mordercy marynarza
odpowiadają przed sądem

SZANGHAJ, (PAT). Wczo
raj rozpoczęła się masowa u- 
cieczika kuJlaośeń z dzielnicy 
jnpońśkiej oraz z dzielnicy 
chińskiej Czapei na teryto
rium koncesji między narodo- 
w ej.

Marynarze japońscy zajęli 
punkty strategiczne w dziel
nicy Hongkiu i budują zasie
ki z drutów kolczastych.

Ma to na celu zanewuieaię

procesu. 
zamoT- 

maryTnaraa japoń-
o

porządku podczas 
trzech Chińczyków 
iłowanie 
skiego.

Policja koncesji międzyna
rodowej rówinież wydała nie
zbędne zarządber a. Dzielnica 
Hongkln patrolowana jest 
rówinież przez wojska amery
kańskie.

W Szanghaju panuje wiel
kie zaniepokojenie.



Anglicy zbudowali nowa łódź podwodną, która jest rstatnim wyrazem 
techniki. Łódź wyrusza już w podróż.

Sławna cerkiew moskiewska, zbudowana jeszcze w X\ il-ym wiek®*' 
na podstawie dekretu władz ma być zamieniona na klub.
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szlakiem Zu ów —  Wi:no
ku Narciarskiego po diiugiin, śledz
twie postanowiła protest uwzględnić, 
unieważnić wyniki marszu i zażądać 
zwrotu nagrody ufundowanej przez 
P. Prem iera od drużyny Związku 
Strzeleckiego w Zakopanem.

W  czwai ,,ok ukazał się komunikat 
Polskiego Związku N arciarskiego, w 
któri m komisja sportow a. Polskiego 
Związku N arciarskiego zawmclapiia 
o unieważnieniu wyników tegorocz
nego pierw szego m arszu n arciarskie  
go Szlakiem M arszałka Zułów — W il 
no, rozegranego w dniach 22 i 25 lu
tego r. b.

Kom isja unieważniła również de
cyzję komisji przyznającą nagrodę 
przechi/dnią im ienia Pana P rem iera  
drużynie Związku Strzeleckiego z 
Zakopanego.

Powo ly senascyjnej dect zji Pol
skiego Związku N arciarskiego są na
stępujące:

Bezpośrednio po m arszu Związek 
ttezerw.istów wniósł protest przeciw
ko wynikom i przebiegowi marszu. 
Komisja sportow a Polskiego Związ-

W  roku bież. nagroda nie zostanie 
przyznana żadnej drużynie z biorą
cych  udział w pnarszu Żulów — i’ -
no. Poza tyir uchwalono udzielić 
napomnienia sędziom okręgu wileń- 
skiego za niedopatrzenia i. uchybie
nia organizacyjne w marszu.

X ‘
Równocześnie Polski Związek N ar

ciarski postanowi! w '•oku bieżącym  
zorganizować marsz Szlakiem M ar
szałka Piłsudskiego Zułów — W ilno  
w szerszym zakresie i b yć może w 
międzynarodowej obsadzie.

Jeździeckie mistrz. Pofsti
W czw artym  dniu zawodów kon

nych w Lublinie rozegrano konkurs 
otw arty szybkości. Parcours obej
mował 15 przeszkód wysokości 1.20, 
szeroLości 3.50 m etra . Zwyciężył 
p. Strzeszewski na Owadzia przad 
rtm. Sokołowskim na Austrii, kpt. 
Dąbskim-Nehrlichem na W ielkim  
Księciu, por Skulicznm, por. Bilwi- 
nem, por. Sku’iczem (na, innym  ko
niu), kpt. Bilińskim i rtm* Kaweckim.

W  Lonkuraie dla pań i jęzdźuiw cy  
wilnych zwyciężył również Strzie 
szewski.-na Owadzie. D rugą j trze
cią nagrodą podzielili s>ę Stanisław  
Grabiainowrki na Gembusie i Strze
szewski n a  Rysdu. 4-tą, 5- tą  i 6-tą  na 
grodami podzielili się: Maria Zwielz- 
chowska aa Urwisie, Karo] D ck en - 
hager na Turku i Heurvk S trre- 
szew tki na Banzaju.

Czechosłowacja -  Jugosławia 6 :0
Wiedzieli Jugosiawianie dlaczego odwołali 

mecz z Polską
Mecz tenisowy ■ Czechosłow acja — 

Jugosław ia zakończył s.ę definityw
nie bezapelacyjnym  : wycięstwrem  
Czechosłowacji w  stosunku 6:0. O stat 
niego dnia rzekomo chary Piuncec ro
zegrał spotkani i z Heęhtem, przegry

w ając 2:6, 1:6, 1:6. Pallada przegrał 
z Caską 4:6, 5 :7, 0:tj.

Kom prom itująca ta klęska -apew- 
ne spowodowała odwołanie meczu 
Polska — Jugosław ia.

Niemcy odwołali
wystąp swych rotarzy 

w Polsce
N iem ieckie U rzędow e Biuro In

form acyjn e donosi, że projek tow a
ny w ystęp niemieckich kolarzy w 
łod zi i w W arszaw ie w dniach 4 i 7 
pazdziern ka nie dojdzie do skutku.

Niemiecki związek kolarski bo
wiem zabronił kolarzom  w yjazdu  
do Polski ze względu na wypadki 
na D ynasach w czasie występu nie
m ieckich kolarzy.

Ffałka wyzdrowiał
•c

M aratończyk F iałk a w yleczył się 
już całkow icie z kontuzji olim pij
skiej. W  okresie zimowym przepro  
wadzi on zapraw ę i z wiosną roz 
pocznie treningi. .

0 puchar Polski
w phce nożnej

Polski Związek P {łki Nożnej za
wiadomił Związek krakow sk5, aby 
term iny 15 i 22 listopada zarezer
wował na m ecze półfinałowe i fi
nałowe o puchar Polski.

W  półfinale w alczyć będą, jak  
wiadomo, drużyny K rakow a, Pom o
rza, Poznania oraz zw ycięzca po
wtórnego m eczu Stanisławów — Li 
ga.

Mecz ten w yznaczony został na 8 
listopada Poprzedni m ecz przyniósł 
w-ynik rem isowy.

W A LN E Z E B R A M I  
W ARSZAW SKIEG O  OKR. ZW. 

BO K SERSK IEG O  .
W arsz. Okr, Zw. Bokserski zwo

łu je no dz. 14 października w-alne 
zebranie Vi O. Z. B. Zeb- inie o J-  

. będzie się w gm achu TMCĄ. Na 
zebraniu om awiane będą spraw y  
budżetow e.

rozegrają mecz z repr. Krakowa
Sportowy K raków  oczekuje z du

żym zainteresow aniem  niedzielnego 
meczu rewanżowego pomiędzy re- 
p rezen acją  K rakow a a am atorską  
drużyną W ęgier.

Poprzedni mecz, rozegrany w B u
dapeszcie, zakończył się . porażką  
K rakow a w stosunku 3:2.

W ęgrzy p rzyjeżd żają  do K rak o
wa w sobotę w ieczorem  pod ku row 
ndetwem sek retarza genezatnego  
Związku p. Lenara w następującym  
składzie: Regi, Deli, K ocsis Paz- 
mundy, L engyel, Paiinkas, Tritz,

Toth, Reszey, Rogoes, Phandlef>' 
zerw a — Kiss i Szemredi. - flf« 

Slclad rep rezen tacji W ęgieJ 
ty  jest na zaw-odnikach drU hg 
Elekfrom os i Terekw esz. 
zawodników to wypróbowani 
jach  piłkarze U derza  
młody wiek zawodników. Niekto .• 
liczą po TO i 19 lat koW'*'

Przed w yjazaem  do K ra^ ^  
W ęgrzy rozegrali m e c z  trening"  ̂

w m ieście Miskolcz, b ijąc  rep 1'6^  
ta c ję  m iejscow ego okręgu ^ 
sunku 7:2.

Berliński zespół zapaśniczy
wystąpi na> kilku

Berliński zespół zapaśniczy został 
zakonirrktow any na kilka w ystę
pów do Polski.

Pierw szy mecz odbędzie się 7 
października wi Poznaniu następny  
i  października w K atow icach, po 
czym  berlińćzycy p rzyjad ą do Ło-

meczach w Polsce ,,
* n i &

dzi, gdzie w dn. 10 paźd$|^
gjifi

W*r?I

U ó lj  & U Ó 1C w U 11. IV  t ' ‘łu  . I/J
r o z e g r a j ą  m e c z  z  r e p r e z e n t a c j ą ^  

d z i .  1 1  p a ź d z i e r n i k a  p r o j e k t ?  ^
jest m ecz z rep rezen tacją

'W' skład niem ieckiej 
wchodzi 3 eh olimpij z,_ 
Schw eigert, W eelbinder i Rige *

Zatarg wśród kajakowców
z b a e ffo  i p e c j o S n t a  I r o m l s  .
T w laitu  z zaw ieszemiem 5-u tw orzonej kom isji dyscypj-i®

wyłomon-ej z poza członkow v -eg0- 
dn O kręgu Małopolsko ^ 5 - :  j 
Przew odniczącym  te j komo®! J p  
kpt. B runo Paw lik, ki ero-w®1 , 
ośrodka W F  w K rakow ie. •

W związku z zaw ie; zeniem 5-u 
klubów k ajakow ych  n a Śląsku przez 
M ałopolski - Śląski Okręg PZK. 
za działalność na szkodę okręgu, 
Polski Zw. K ajakow y oddał rozpa
trzenie ca łe j sprawy specjnlire  u-

Ostatnie imprezy kajakowe
W  dn. U  października r. b. na 

zakończenie tegorocznego sezon” 
kajakow ego odbędą sie na l\iśle 
pód K ra k c” em zawody LujaLow e 
na trasie Czernichów — K raków , 
długości 27 kim. b ieg organizuje

sekcja kajakow a krakowski 
ka-bi. .

Poza biegami długody £tan -  
odbędą się rów nież bieg' 
dystansow e n a l kim..

M n ętra  kościoła w  San Rotpie (Hiszpania),
podczas walk.

. który zwpftał zborzony
Ną zdjęciu widzimy japońską łódź podwodną, która w najbliższy® j 
czasie wyi nszy w głębiny, gdzie będą dokonane naukowe doświa®*

czenia.
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P aźd ziern ik

Piątek
św. Teresy

Z T s e t r e  l a .  J .  S t o w e k U f e

„G łu p i J a k u b ”.,

KINA
A d ria : ,.Jadel gra d i  skrzypcach" 
A pollo i , Czarny Anioł".
Atlantic : Nasza słoneczko" i „Noc

weselna".
Bag a te la ; Walczą o życie" oraz 

rewia „Same nowości".
Dom Ż ołn ierza: , 1 0  proc. dla mnie".  
P r e m l a i  : „Książę Woroneew".
Stal la : „Pan Twardowski".
Ś w i t  : „M.yerlioję *.
ia t o f e i -  ,.5 dziewczynek z Kanady"
O e f o e h a  „Pasteni1" .
Wanaa : . J .d i i a " .
Z o rza ; „Córka sen. Pankratowa".

Radio krakowskie
Godz. 7.30 Program na dzień bieżą

cy. 7.33 Kilka informacyj, 7.40 Muzy
ka z płyt, 12.03 Płyty 14.30 Koncert 
Życzeń z płyt. 15.30 Wiadomości gos
podarcze, 18.00 Pogadanka aktualna, 
18.10 Chwilka społeczna, 18.15 P io 
senki, 18.40 Koncert roklamowy, 23 
Muzyka taneczna z płyt.

Nocny dyżur  aptek  
t Apteka pod Złotą Koroną Rynek j  
22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrznością Karmelicka 23. Warazaw. 
ka Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla  76, św. Tereay nl. S e 
natorska 5.
• A pteka Podgórska, Rynek 9.

KRONIKA KRAKOWA
Wizyta belgijskiego ministra w Krakowie

W e  czw artek  o godzinie 23 .22  
przybył do K rakow a belgijski 
minister przemysłu i handlu p. 
Isack e r  W towarzystw.e mał
żonki, dyr. gabinetu G otisa ,  
bar. P a te rn o t te  d e  la V *il ie e  
i konsula belgijskiego w S o s  
nowcu p. R udowskiego.

W piątek o godzinie 8 rano 
nastąoiło  na dworcu krakow

skim powitanie ministra Isacke- 
ra przez przedstawicieli władz 
z p wojewodą Guoińskim na 
cz e le  i przez reprezentantów 
Izby przemysłowo-handlowej.

W p ro st  z dw orca p. minister 
Isacker udał się z tow arzyszą 
czmi mu osobam i na zwiedzenie 
salin  w ielick ich , stam tąd zaś

na Sow in iec ,  gdzie zwiedził 
k ończącą  się już budowę kopca 
Marsz. P iłsudskiego.

O  godzinie 1 6 - te j minister 
Isacker odwiedził kryptę św. 
Leonarda w g ro b ach  królew 
sk ic h  na W awelu, poczem był 
przy jęty  na audjencji u księcia 
M etropolity  Sapiehy.

O c h r o n a  lo k a to r ó w
nie będzie utrzymana dla mieszkań lekarzy

Naczelna Izba L ek arsk a  zło
żyła orezesowi rady ministrów 
gen. S ław oj-Składkow skiem u o b 
szerny memoriał w sprawie przy
w rócenia ustawowej ochrony  dla 
lokali 6 pokojow ych i większych 
o ile stanowią m ie jsce  wykony
wania sta łe j  praktyki lekarskie j.

Zzrząd Izby  uzasadni pow yż
szy postulat tern, iż in ten c ją  
ustawodawcy było  w yłączenie 
z fpod dobrodziejstw ochrony 
loka'i luksusowych, zajmowanych

przez osob y  przew ażnie e k o n o 
micznie o b e c i  ie mocniej sze od 
w łaść. domów. Zajmują om 
mieszkania większe nie dla w łas
nej w ygody, lecz r a  pomiesz
czen ie  sw ego warsztatu pracy. 
D lategoż powinna im być przy
znana ochrona tych lokali przed 
nadmiemem k o m> r n m,  unie- 
m ożiw iającym  im wykonywanie 
praktyki lekarskie j .

W  ty ch  warunkach zniesienie 
ochrony lokatorów do dnżej

liczby warsztatów pracy lekarzy> 
b. często  n iety lkoniezam ożnych, 
lecz wprost ubogich, szerzy 
wśród lekarzy z as trasza jące  zu
bożenie.

W  odpowiedzi na powyższy 
memorjał zarząd Izby otrzym ał 
pismo kom unikujące mu =z pole
cenia p. prezesa rady  ministrów, 
że p rop ozy cja  zawarta w me- 
morjale, nie posiada szans r e 
alizacji.

Fundusze na budowę Schroniska Brata Alberta

70-letnia staruszka 
morderczyaią

M ałżonkow ie J ó z e f  i Zofia 
W o lsc y ,  zamieszkali we wsi 
Świdniki, żyli przez blisko 5 0  
lat zgodnie i harmonijnie i do
czekaliby  niezawodnie z ło tych  
godów m ałżeńskich, gdyby nie 
chorobliw a zazdrość 70- le tn ie j  
staruszki, k tóra p od ję ła  p o d e j
rzenie, że mąż ją  zdradza.

Na tym tle dochodziło  mię
dzy staruszkami do bardzo czę
s tych  k łó tn i i awantur, k tóre 
skończyły  się bardzo tragicznie.

D o leżącego  jesz cz e  w łóżku 
Jó z e fa  W o lsk ie g o  podeszła  jeg o  
żona i kilku uderzeniami s ie 
k iery  zabiła go  na m iejscu

Ja k o  jedyny m otyw  strasznej 
zbrodni podała zazdrość o wzglę
dy męża, którymi miał obdarzać 
inne kobiety .

M orderczyni s tanę ła  w tych 
dniach przed sądem w Łucku , 
na ses ji  w Kowlu.

Sąd uznał, że zdolności roz
poznawcze oskarżonej były  b a r 
dzo ograniczone i sk azał ją  na 
1 rok  więzienia.

^  WOLNE POSADY j

P o t r z e b a  czeladników  sz k la r
skich zarrz. Z g łoszen ia :  K raków , 
ul. Miedziana 63 m 2.

Pod przewodnictwem w ice
prezydenta miasta dr. Kaplic- 
kiego o d były  się  posiedzenie 
pełnego  Kom itetu  Budowy 
Schronisk a  Brata A lb erta .

Zatwierdzono o fe rty  na ro b o 
ty murarskie, k tóre oddano inż. 
K aczm arczykow i za 2 6 .5 3 1  60 zł.

R ów nocześnie K om ite t  uchwalił 
zwrócić się do Funduszu P racy ,  
Ministerstwa P ra cy  i O p iek i  
S p o łe c z n e j  oraz do U rzędu W o 
jew ódzkiego i Powiatu, aby 
władze te  odpow iednią d o ta c ją  
umożliwiły d okończenie  budowy,

do czeg o  potrzeba jeszcze  kw o
ty 1 5 0 .0 0 0  zł.  a to z tego  p o 
wodu, że Sch ro n isk o  B rata  A l 
berta  służy przedewszystkiem 
nie mieszkańcom miasta K ra k o 
wa, ale przybyszom z ca łeg o  
kraju.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Jeśli nie - uczyń t  o n aty ch m iast
Prenum erata m iesięczna wynosi

Zł. 1.50 1 odbiorem •y j ,  «  .  r  z odnoszeniem
w administracji Ł t \ .  i i y j  do domn

A d re s  R ed akc ji  i A dm inistracji:  Kraków , ul. Na Gródku 2  —  T e le fo n  1 7 3  0 2

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
tanio,

Koncert solistów
W so b o tę  3 października o 

godzinie 17 0 5 — 1 7 .5 0  nadaje 
R ozg łośn ia  krakowska w prog
ramie ogólnopolskim k o n c e r t  
solistów. W y stąp ią :  znakomita 
artystka  H elena Zboińska R u sz
kowska, wykonując pieśni k om 
pozytorów francuskich i pianista 
Ja q u e s  Marmor w urozmaiconym 
programie.

  •

Krwawe wesele pod Krakowem

Dziś w sobotę
O godzinie 9 - e j  wieczór

Zabawą taneczn*
w Tow arzystw ie Wetcr*n *
W o jsk .  ul. św. Krzyż* '•

W  niedzielę o  5 - te j  popoł«^nia

Danci ng
D ochód  na ce le  Tow arzy*^ '

S ą d  krakowski rozpatryw ał 
wczoraj sprawę Stanisław a P ie t 
rzaka, Leona Bętkow skieg o , K r -  
tarzyny Pietrzak, Stanisława Ki u 
pińskiego, S te fana  B ę tk o w sk ie 
go, W o jc ie c h a  Kalisza, J a k ó b a  
i Ja n a  Malców.

W szy scy  oskarżeni są o to ,

że w listopadzie 1 9 3 5  b ę d ą c  n *  
weselu  w K ępie  rugieckiej w 
domu Ja n a  Sen dora ,  jak  i na 
drugim weselu w W olicy  brali 
udział w b ó jc e  używając noży, 
s iekier, kół i łopat. Gdy nad e
szła polic ja  stawiali j e j  czynny

opór b i ją c  posterunkow ych 
Sąd skazał Pietrzaka na 10 

miesięcy więzienia, pozosta łych  
od 2 do 7  mies. więzienia.

Rozprawie przewodniczył s o, 
d r .  W asilew ski,  osk .  prok. dr. 
D ulęba, bronił adw. dr. Lam ens- 
dorfówna i dr. Ja n  Bardel.

Dwudziestu groszami chciał przekupić kolejarza
Dnia 21 kwietnia 1 9 3 6  r. przy 

je c h a ł  bez biletu  z Chrzanow a 
do Krakowa Izak G old klang  ku
piec z Chrzanow a.

G oldklang  nie m ając b iletu, a 
ch c ą c  opuścić dworzec chc ia ł 
przekupić b iletera  kolejow ego 
w p y ch a jąc  mu 2 0  groszy do rę 
ki. B ile ter  W ik to rczy k  jednak 
2 0  groszy nie wziął i zawołał

posterunkow ego, który  
tował Goldklanga.

Rozprawę odroczono.

aresz- Rozpraw ie przewodniczył s. o. 
dr Wasilewski, oskarżał prok. 
dr. D ulęba.

Zniżka de kin: „Atlantic", ..Adria", Capltol", 
„Swit" lab „Bagatela" 

dla L z y t . l a J k ć w  „ O s t a t s b b  W i i ń o a e ś d  Krak.wskisk 
Ważna tyikc- w drtin 3 października 1936  r.

„Ekspanzja białej kult#1̂
O d c z y t  na powyższy 

wygłosi d r .  F eliks  Gross *f * *  
Zawodowym P r a c o w n ik ó w  
słow ych przy ul. Sławkowi 
6, I. p., dnia 6  październ***
godz 7 .3 0  wieczór. :|f

W stę p  wolny. Goście 
widziani. Uprasza się o Pu0 
alne p rzy bycie .

Dziś drngl występ
Parnella , „

Dziś w s o b o łę  o 
wieczorem odbędzie się w jL ,  
rze „ B a g a te la "  drugi u t  
tatni występ słynnego b* , i  
Parnella, k tóry  na w czor*!^ 
prem ierze wzbudził szalony 
tuzjazm u zapełn ia jące j P° J ,J0 
gi widownię publicaności- ' j  
to  prawdziwe święto *a”fjby 
wszelkie superlatywy 
skromnem glcreśleniem * sp'2i»i 
łe g o  programu i wykon n'* Z|(«ir 
H alsm ą i Feliksem  P*'-n. *  
na cz e le ,  B ilety  do nabyc,ł 
kasie „ B a g a t e l i " .

Ofiara piłki nożnej'
Ns boisku szk o ły  p o * * * * ^  

nej im. Marsz. Piłsudski«if°.|p 
U r .  usie pod Warszawą, # 
uczniów grało  w piłkę noż"^.

j e d e n  z ch łop ców  Pr*i^|' 
t iara  kopnął w żołądek 
niego Bolesław a Szkudę, jL y  
przewieziony do szpital* ,(fi 
c iątka J e z u s ,  wktrótee P° 
zmarł.

Tragedia miłosna t
M ieszkańcy  osiedla K oł°  Q| 

W arszawą w strząśnięci 
tragedią jaka rozegrała *>5
o n ' s d«j- . .u lt

Przy ul. Zacisze 15 m,eS* 
2 8 - le tn ia  S tan is ław a  K * rP)°j(t- 
z m ęż-m  R om anem  ora* 
nim synkiem  Leszkiem . >- 

K arpińscy  mieszkali d<? • {4, 
dawna przy ul. Wilanowsk'*!
gdzie sąsiadowali z 24-1* 
Wacławem BanasiewiczeW*, y 

Banasiewicz zak och ał s'  ̂
przysto jne j sąs iadce .  gr

O n e g d a j rano  przystęp* d, 
nasiewicz d o m ie szk an ia  ^  ny 
skich. Między Karpińską * ^  
nasiewiczem doszło  do g^* \ec 
ne j  wymiany zdań. M/od*'e a f, 
oddał w pew nej chwili do 
pińskiej strzał z rewolw*^,'/, 
widząc, że ofiara  jeg o  ni* 0- 
calnym  Strzałem w serc* F 
zbawił s ię  życia.

Zastrzelił na cmeiî
k och an k ę i popeł0 ** 

sam obójstw o , ^
D o  wsi D ypków  pod Si 

wrócił niedawno po odsi*"1 j,j 

3 - le tn ie j  kary  więzienia W1 ^ i 
D y n ow iec ,  znany awantorn Q. 
postrach ca łe j  okolicy . P? $  
w rocie  zawarł bliższą zn*j° ^  
z K atarzy ną  Zborow ską, 1 
rą zamierzał się ożenić. (li‘ 
jednak młodej dziewczyny st (i' 
ciwili się k ateg orycznie  tf* yIji ‘ 
stwu córk i z niebezpiecin y  
wielokrotnie k aranym  0,0  
kiem. , _

O n e g d a j  około  4 - e j  n* 
nem, D ynow iec udał się 
z Zborow ską na cm entsr* 
skowy, i tam zastrzelił k ° c.*j fi‘ 
po czym usiłował popsl*"1. . t f  
m obó js tw o , ‘ ‘
... -i—i:_

raniąc się



OSTATNIE WIADOMOŚCI

DRUKI w s z e lk ie g o  ro d za ju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie

D B t K t l t N U

MONOPOL
s z y b k o  I ta n io  Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

Dana pr*«d wyjazdem do Ameryki J«tąpi w Wesołej Syrenie
ry^hN ^ aBa wy je id ż a  do A m e- 
3. V Pożegnanie w ystąpi dn.

C,y°2‘-3130 w -w'8o/e >
n* <Un dycK  P ł * " 0 i  da'
Jellin napisał A leksander
stów' au*0r dowcipnych ske- 
aenek lŁontdoró w  i te k s tó w  pio- 
rypeti e*n*teni tą zabawne pe- 
Urjt je "D «now eów ‘‘ na Olimp* 
Powitj • ° dr^z> rewizja ce ln a ,  
#a w Berlinie, spotkanie

znanych radio-
łr*"sioisi0m p 0 , U c i ' w re8 ic ie  

0 J z d ecy d u jąceg o  me- 
oto ,*  ty m edal humoru —  
r»wii( *py te j  parodystycznej 
mi ’j nto Przyprawionej n o ^ y -  

>en*anai. S tu p rocen tow a 
a'°n» * abonentów  zapew*

Czy b. zawiadowca spółki „Caro“
zw ró ci w y p ła co n e  tantjem y?

W ele mówiono sw ego czasu 
w K rakow ie o gos p ędarce  w fir
mie „ C a ro “ .

Spraw a aądowa, wytoczona 
b. dyrektorom  spółki , .C aro“ S .  
Landauowi i dr Porębskiem u, 
była  przedmiotem onegdajsze j 
rozprawy.

Na m ie jsce  obu dyrektorów  
zostali przy jęci nowi. W  związku 
z tą sprawą b. dyrek tor  „ C a r o "  
S .  Landa j  wniósł przeciw spółce 
„ C a r o "  skargę o odszkodowanie 
w wysokości 5 0 .0 0 0  zł. Tw ierdzi 
on, że suma ta należy się mu

na pokrycie za le g ły ch  pensyj,  
g d y ż  nie otrzym ał on o fic ja ln e 
go wypowiedzenia pracy , s funk
c je  dyrektora  p rzesta ł  pełnić z 
powodu aresztow ania  w r. 1933. 
S k arg a  p. Landaua była  już 
dwukrotnie przedmiotem rozpra 
wy w Sąd zie  Cyw ilnym .

W czo ra j  zajmował się nią Sąd 
po raz trzeci przy czym zaszedł 
niespodziewany zwrot. Zastępcy 
prawni firmy „ C a r o ‘* sprzeciwili 
się w yp łacie  odszkodowania, a 
na wypadek, gdyby S ą d  odszko
dowanie to  przyznał, zażądali 
potrącenia  z owych 5 0  tys. zł.

s trat,  k tóre  , ,C a r o “ poniosło  
wBkutek gospodarki p. Landaua. 
S ąd  w związku z tym zgodził 
się m  odliczenie wymienionych 
strat firmy „ C a r o “ .

W y rok  Sądu w te j .  sprawia 
będzie oczekiw any z wieUim 
zainteresowaniem.

5 g ro « z y  d z ie n n ie !
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularnie jszego 
dziennika krakowakiego

Ostatnie Wiadomości 
K r a k o w s k i e

WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jalc czaaopiama, bro
szury, proapekty, 
afisza, ulotki i t .  d. 
wykonuje solidnie

k i z y b k o  i t a n i e

„Monopol"
T „ u l .  Na Gródk. 2

o odroczeniu Emisji wchodzi w życie
ty

Uitaw°r*i8iy nr- 7 4  Dziennika 
4enta £ riyn°s> dekret P rezy- 

r zPhtej o odroczeniu 
» * lokali handlowych

*Kr®ść y°™8q  ■ —

^^awan,*®’0 t*e 'tretu była  już

 ̂ o»z0 , ^Zsry ch  dniach będzie 
" D r . .  . Q e  r n > .  i  • •i. ro » ,o i  zrdzei e min. 

lw°ści w wykonaniu

Karygodny żar) mógł spowodować katastrofę
kolejow ą pod K ra k o w e m

N ocy  ubiegłej jad ący  z Zako
panego  do Krakow a pociąg  oso 
bowy, natrafił między Sw oszo
wicami a Skawiną na zaporę 
z kamieni. P oc iąg  na 2  minuty 
zatrzymano, celem usunięcia 
przeszkody. W y p ad ku  nie b y ło  
żadnego. W ładze prowa dzą en er

g iczne dochodzenia ,  ce lem  w y
krycia sprawców karygodnego 
żartu.

J e s t  rzeczą niezrozumiałą co  
mogło k ierow sć tymi „żartowni 
su in i“ którzy mogli spowodować 
straszną katastrofę .  W  takim 
wypadku należy sądzić , iż byli

to  osobnicy  anormalni względnie 
parobcy wiejscy, którzy bardzo 
cęzsto  p łata ją  tego  rodzaju „figle** 

O czy w iście ,  że sprawcy po 
ich wykryciu winni być surowo 
ukarani dla odstraszenia od tego 
rodzaju przejm ujących „żai tów“ .

Tajemnica skradzionych
materiałów wybu< howych 

pod Krakowem
Przed kilku dniami d o n ieś liś 

my o wykradzeniu przez n ie zn a
nych osobników  włększ j ilości 
środków  w ybuchow ych w je d 
nym z kamieniołomów pod K ra 
kowem.

Energ iczna ś łed ztw o nie dało 
n ieste ty  żadnych rezultatów. 
Kradzież owych ś odków wybu
chow ych wywołała w ielk ie za 
n iepokojenie ludności,  k tóra % 
niecierpliw ością w yczeku je  wy
świetlenia te j  ta jem nicy, w ja 
kim celu zostały wykradzione 
owe ro » te r i« ły  wybuchowe.

Kariiut iljloie
do firanek w wielkim 

wyborze

Oprawa obrazów
gobelinów, oraz 

lu s tra  szlifowane
wykonuje najtaniej

KLIP STEIN
KRAKÓW, DIETLA 1. 87

(ró g  S taro w iśln e j)

Telefon Nr. 176-45.

I  U S T O J K  w sze lk ieg o  r o d z a j u
"  ^ ™  wy k o n u j e  najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
* Kraków, ów. K n ji .  3

Telefon Nr. 129-03
W y k o n u je  wszelkie roboty  w zakres 
s z k l a r s t w a  w chod zące  —  po cen ach  
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustraLUSTERKA
do torebek

Zamach służącej 
na właść. realności
O n eg d a j wydarzył się niezwy

kły wypadek w realności przy 
ul. G ró d e ck ie j  6 9  we Lwowie w 
mieszkań u w łaścicie la  te jż e  ka
mienicy Em anuela Mandla .

W  pewnym mom encie służąca 
Maria Lewus, za jęta  u Mandla. 
podeszła do niego i znienocka 
oblała g o  kwasem rolnym. M en
del doznał poparzenia na ca łe j  
tw arzy , po  czym łużąca zbieg
ła  w niewiadomym kierunku.

Poszkodowany Emanuel Man- 
del opatrzony został przez leka
rza. Czynu powyższego d oko
nała  Lewusówna na t le  zem sty ,  
ponieważ miała opuścić posadę 
z .  niewykonywanie swych oo o-  
wiązków.

*‘ch-

Lekarka w roli pokojówki
f k  *Wia»}War*y 8,ę drzwi. Na 

9 t , °  .........................................-„y0ł -  rozjaśniło po*Ol.
8łow.  ,-^dziwiona odwróciła 

Na 1 ° 'emi»ł».
? 8i^c st**8 Urszulka, trzy-

w d°niczce choinkę ozdo- 
L ą*k P się  świecami.

i*1 c; 0.’°b i w ytw orzył w po* 
^  i miłą atm osferę.

ini r8zuJh a ! —  Lucyna jakby 
*° i»w« 0c‘e*,«U  oczy. —  Czy

"" k ' C|fy *ez lylko sen7
n*» droga Lucyno, 

Mik0j ? Włdzam C i Św iętego 
ł 'V ii *8 usłyszała miły głoS*.ulw.

^ '^ e cz k o  sło d k a ! Ja k ie  
ie  taki żywy aniołek 

*  ^°c fT - samotny kącik 
p B°ie g o  N arodzenia! 

°?ieir^ n'emy *łożyć naszej 
żvr .torce najserdeczniej- 

^oki t )Zen'a l — zabrzmiał g łę-  
8 w cieniu otw artych

drzwi. |
W  L u cyn ie  se r c e  zamarło. 

B o ż a !  T e n ,  którem u pośw ięcała 
wszystkie sw oje myśli i tęskno
ty , stał teraz przed mą w je j  
małym pokoiku.

—  W  am panią, panno Lu
c y n o !  Urszulka chc ia ła  w wie
c zó r  wigilijny podziękow ać pani 
zl  uratowanie je j  życia.

D ziew czynka uwiesiła s ię  na 
zyi L u cyny  i ca łow ała  ją  do 

utraty tch n .  T y m czasem  zjawił 
s ię  szo fer, ustawił dużą skrzy
nię i wyszedł bezszelestn ie .

—  Panie Krzewiński, depraw- 
dy miłą niespodziankę sprawił 
mi pian, sprow adzając w moje

tuląc się do sw oje j starszej przy
jac ió łk i ,  —-  Spó jrz  czero cię św. 
M ikołaj obdarow ał.  J a  dostałam 
dwie duże lalki, zabawki i p ie 
niądze. C hod ź z nami do hotelu, 
to  ci w szystko pokażę —  pro
siła, szczeb io cząc  bez przerwy

—  T a k  się c ieszę ,  że tatuś 
cię nareszcie  z n a la z ł ; musiał 
tylu, tylu mężczyzn p y tać ,  gdzie 
ty mieszkasz.

Lucyna  zarumień.ła aię i K rz e
wińskiemu zrobiło  s ię  t roch ę  
niesw ojo. A tm o sfe ra  w tym ma
łym pokoiku  staw ała się im 
obydwum ciężka. Dziwna b ł o 
g o ś ć  a zarazem lęk ogarnął ich.

Krzew iński rzucił mimowoli
progi Urszulkę. Byłam  taka sa lokiem  na biurko
m otn a! D zięku ję  panu z ca łeg o  
serca  —  rzekła  c ich o ,  podając 
mu sw oją  małą dłoń.

—  C zy  p a m ię ta ła ś  o mnie 
L u c y n k o ?  —  zspytała  Urszulka,

Ku swemu wielkiemu zdzi
wieniu zauważył pośrodku biur
ka swoją własną fo to g ra f ję ,  a 
d okoła niej pe łno  kwiecia. C óż 
to miało znaczy ć  ?

S p o jrz a ł  pyta jąco  na L u cynę, 
k tóra po uszy zarumieniona i 
niezwykle zmieszana i ta fa  przed
nim.

R ękom a zakryła  twarz. Z da
wało je j  się, że ze wstydu zie
mia ją  pochłonie. J a k ie  to  było 
straszna.. .

N ajskrytsze  je j  myśli i tęskn o
ty  zostały  zdradzone. 1 ta dziel 
na, odważna panna doktorka 
drżała jak liść  osiki

Krzew iński zbliżył się do niej, 
o b ją ł  ją  d elik atn ie  za kibić i 
szepnął przy m iln ie :— A w ięc to  moja podobizna 
i w dodatku kwieciem  pięknie 
ozdobiona. Lucyno, có ż  to ma 
z n a c z y ć ?  P ro szę  mi powiedzieć 
czy m ogę w różyć sooie ,  że 
mnie pani c h o ć  troszeczkę m i
łu je ?

—  N ie, a właściwie •ea dal- 
sze je j  słowa sia ły  się n iezro

zumiałe. Krzewiński przyciągnął 
ją  delikatnie do s ieb ie  i szepnął 
w m ałe, różowe u szko :

—  Pnnno L ucyno, w ub.e- 
g łych  m iesiącach  us>lnie Ltara- 
łem się zapomnieć tę  małą „ p a 
nienkę z hotelu*', zdawało mi 
sią, że mnie wcale nie kocha. 
O grom n ie  cierpiałem  z te j  przy
czyny, bo  szczerze i g łę b o k o  
pokochałem  tę s łodką dziew ecz
kę. W idziałem  w nie j n a jczy st
szą, najmilszą i najsłodszą ko- 
b ie tę ,  jaką kiedykolwiek w życiu 
spotykałem .

Marzeniem moim by ło  by ć  
przy boku te j  is to ty . A le  snać 
mnie nie kochała...

R zuciłem  się w wir pracy, aż 
nadszedł w reszcie  czas  Bożego  
Narodzenia. C h c ia łem  ukochanej 
przezemnie k ob iec ie  sprawić 
radość.

Dalszy ciąg nastąpi
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